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ROZDZIAŁ 1
 

ŚWIAT CZYLI CIAŁA NIEBIESKIE

 

Najpierwsze jestestwo jest niezmierne, nie ma początku ani końca. Wszystkie inne jestoty, wszystkie niebieskie ciała poczynają się i kończą.

Słońca mają swój obrót, mają swój pewny bieg. Jest wszystkich wspólny i dla wszystkich powszechny cełec, koło którego krążą.

Może w niezmierności niebios znajduje się i błąka się tyle gwiazd, tyle słońców już wypalonych i zgasłych, ile ich jeszcze jaśnieje.

Lalande w opisywaniu ciał niebieskich wskazuje więcej nad dwadzieścia gwiazd, które jaśniały i zgasły. Tenże uważał kilka gwiazd, które zdają się zmniejszać swoje światło. Wylicza gwiazd trzydzieści i trzy, które widocznie zmieniają się; ich światło czasami tak się zmniejsza, iż nieraz zupełnie gaśnie i znawu się czasami rozświetla.

Laplace w dziele: Systemat świata tłumaczy te rozjaśniania się i gaśnienia gwiazd przez nagłe i gwałtowne zapalanie się na ich powierzchni ciał pewnych.

I starożytnych i teraźniejszych mędrców nad niebem uwagi utrzymują się zgodnie, że jedne gwiazdy zgasły i znikły, drugie rozpaliły się i jaśnieją.

Jak nie ma w szczegółach świata nic niezmiennego, tak też nie ma nic stałego w miejscu; jak się wszystko nieustannie odmenia, tak się też wszystko nieustannie rusza.

Jak słońca krążą i obiegają z swoimi orszakami swoje wielkie środkowe słońce, tak wszystkie planety z swoimi satelitami krążą i swoje słońca obiegają.

Lecz jak pierwszych, tak i tych drugich bieg jest niezmiernie skomplikowany: dowód, iż od wielu razem działających przyczyn jest zawisły.

W uwagach czynionych nad biegiem planet wszystko wskazuje, że w systemacie ogólnym, oprócz głównej przyczyny, która przymusza planety, iż w kole eliptycznym muszą krążyć na okrom słońca, są jeszcze szczegółowe przyczyny, które nieustannie ten ich bieg mieszają i psują tak dalece porządność jego, iż z czasem biegu ich dróg pierwiastki (elementa) zmieniają się, a za pewnymi wymiarami muszą zmieniać się i ich plany.

Skutki takowe najoczywiściej dostrzegać w biegu większych planet. Są one już niezaprzeczonymi w biegu Jowisza i Saturna.

Podług uwag czynionych od czasu odnowienia się astronomii okazuje się w porównaniu ich z uwagami astronomicznymi przez starożytnych zdziałanymi, iż bieg Jowisza przysparza się, a bieg Saturna wolnieje. Nawet już w astronomii teraźniejszej są w tablicy biegu tych rzeczonych planet wprowadzone dwie ekwacje sekularne, zwiększające się jak kwadraty czasu, to jest zwiększającego się pośpiechu biegu względem Jowisza, a zwiększającego się opóźnienia biegu względem Saturna.

Prócz wielu innych przyczyn na bieg wpływ mających samo zmniejszanie się obwodu powietrzokręgów musi bieg planety przysparzać.

Wszystkie uwagi nad kometami okazują, że ciała te podpadają wielkim odmianom i wypadkom: że dzieją się w nich wielkie przeistoczenia, że one stają się przyczyną wielu zmian i wypadków na planetach, że parokręgi komet muszą się często spotykać z parokręgami słońca i planet, muszą się przez siłę pociągania i skupiania zgęstniać (condenser), muszą robić rozmaite kombinacje i precipitacje.

Osobliwie komety zbliżające się znaczniej ku słońcowi niezmiernym podlegają w sobie zmianom i rozczynom. Dowodzi to owa wielka pomglistość, która je w zbliżaniu się do słońca otacza, a może i ta niezmierna rozgorzała mietlica, która się za nimi tak obszernie po niebiosach rozciąga.

Newton podał wiele wywodów, iż komety mogą na planetach sprawiać potopy. On wyrachował, że sławny kometa z roku 1680 tak zbliżył się do słońca, iż się rozpalił dwa tysiące razy więcej jak rozpalone żelazo.

Hallei i Whiston sądzą, że kometa z roku 1680 mógł kiedyś zdziałać na naszej ziemi potopy. Euler mniema, że kometa z roku 1759 może za zbliżeniem się ku naszej ziemi przedłużyć jej bieg roczny na 27 sekund.

Oprócz słońców, planet, satelitów i komet, rozsądnie wnosić można, że jeszcze znajduje się mnóstwo innych ciał niebieskich, różniących się od powyższych tak przez swój bieg, jako też przez inne istotne im własności.

Podług obserwacji i rachuby sławnego Herschel, gwiazdy wielkości drugiego rzędu są dwa razy więcej od ziemi odległe niż gwiazdy pierwszego rzędu; a gwiazdy wielkości trzeciego rzędu są trzy razy odleglejsze od gwiazd pierwszego rzędu i tak następnie.

Przez teleskop 40 stóp mający, tegoż uczonego Herschel, można dojrzeć gwiazdy wielkości rzędu trzechset czterdzieści drugiego. Gołym okiem tylko gwiazdy wielkości siódmego rzędu widzimy.

Jakaż niezmierność!... Ta nie jest jeszcze ani punktem w nieskończoności. Jak widzieliśmy w powyższych uwagach nad słońcem, zmiany jego, tak i inne wszystkie ciała niebieskie, planety, satelity i komety zmieniają się.

Więc w powszechnym całego świata i w każdym szczegółowym ciał niebieskich żywiołokręgu jest nieustanne dążenie i usiłowanie do nowych kombinacji i do nowych ciał poczęcia.

Wszystkie zaś ciała, wszystkie słońca, komety, planety, satelity itp. mają w sobie zaród swego wzrostu, psucia się i ro-czynu, czyli ostatecznego znawu w ogólny żywioło kręg niezmierności powrotu.

Są od dawnego czasu spostrzegane, określone przez Huyghensa, a teraz, po czterdziestoletnich uważaniach, przez Hersschela z dokładnością opisane, oznaczone i uporządkowane pewne w rozmaitych stronach niebios mgławidła (nebuleuses) czyli zbiory, a może rzeczywiściej powiem, zamęty jakiejś osobliwszej materii mgławistej, coraz się barziej skupiającej i zbijającej. Użyję tu wyrazów samego Herszela: coraz zgęszczającej się, koncentrującej się więcej.

Tych mgławideł czyli zamętów farba jest pospoliciej mlecznobiaława; ich gęstość rozmaita, ich wielkość, obszerność różna, od jednego do kilku stopni zabiera. Zewnętrzny kształt jest wieloraki, nawet dziwaczny, lecz ten z czasem zmienia się i zdaje się ku zokrągleniu dążyć. Mają swój pewny ruch, gdy się zaokrąglą; różne uwagi wskazywać zdają się, iż krążą na swej osi.

W tych mgławidłach czyli zamętach są punkta, w których ukazują się zawiązki nowych ciał niebieskich, w których punktach materia więcej się skupia, zgęszcza i robi się ciałem stałym, które nie przepuszcza światła ani go w sobie nie gubi, lecz odbija je i staje się coraz światlejszym, a powiększając się w masę i w obwodzie nabiera całkiem kształt i własność komety albo planety; a przy tych ostatnich widzieć czasem i zarodki satelitów.

 


ROZDZIAŁ 2
 

POWIETRZOKRĘG ZAPIENIA ZIEMIĘ I WODY

 

Może być i był taki stosunek części żywiołów nasz powietrzokręg składających, w którym działalność jego na pewne wody i na pewne ziemie mogła je zapieniać bądź w roślinienia, bądź w życia jestoty.

Teraźniejszy stopień umiejętności fizycznych żadnego w takim wnioskowaniu nie wykazuje niepodobieństwa.

Ta myśl, że moc twórcza z ziemi, z namułów udziałała pierwsze zwierzęta i człowieka, ta myśl znajduje się w najgłębszej starożytności.

Mieli ją Midowie, Indianie, Hebrajczycy, Egipcjanie, znajduje się w ich wiary księgach w Sakrestan, w Wedam, w Upekud.

W naukach tajemniczych księży egipskich było, iż namuły Nilu są zalęgłem rozmaitego płazu i zwierząt.

 


ROZDZIAŁ 3
 

SKUTKI ŚWIATŁA

 

Bóg rucając na ziemię pierwszy raz światło rucił na nią zaród jestoczenia się, czucia i myśli.

 


ROZDZIAŁ 5
 

IMAGINACJA CZYLI WYOBRAŹNI WŁADZA

 

Nie mamy wyobrażeń wrodzonych. Z porównania uczuć robią się wyobrażenia smysłowe. Z porównania smysłowych wyobrażeń pochodzą wyobrażenia myślne, czyli pomysły. Pierwsze mogą mieć zwierzęta, drugie ma tylko człowiek.

Wrażenia rzeczy nieprzytomnych odnawiać, ich wyobrażenia z sobą połączać, przekładać, jedne przez drugie przerabiać i przeistaczać, części nigdy z sobą w jestotach niełączne połączać, zgoła tworzyć obrazy, działać wzory jestw nowych, rzeczy nie istnących jest władzą wyobraźni czyli imaginacji.

Kiedy tą ostatnią władzą kieruje rozwaga, kiedy jej działaniom miarę nadaje rozum, natenczas jest to władza genialna.

Kiedy władza wyobraźni spod kierunku rozumu wykracza, staje się pomięszaniem (manie, extravagance).

Władamy pamięcią, unosi nas imaginacja. Ostatnia nie zawiśnie od człowieka woli. Nie ulega, owszem, najczęściej woli ludzkiej prawa daje.

Mamy w sobie z organizacji pochodzącą wielką skłonność brać za prawdę stosunki, które nam imaginacja wystawia. Ten jest najskorszy i przeto bywa najpierwszy ruch władz umysłowych.

Wzruszania wewnętrzne, przez imaginacją zbudzane, tak są silne, iż równy na naszych smysłach zewnętrznych czynią skutek, jaki na nich robią zewnętrzne przedmioty.

Co przez imaginacją żywo wewnątrz czujemy, to często jak na jawie zewnątrz nasze oczy widzą, nasze uszy słyszą. Stąd rozmaite widziadła, zjawiska.

Te czucia przez imaginacją działane tak bywają wielkie, iż całe nasze ciało mogą zmieniać, mogą zmartwiać, mogą bieg krwi gwałtownie zburzać albo też nagle nas strupić.

Tej imaginacji dziełem w wiekach narodów jeszcze nie rozumujących są wszystkie nadzwyczajne czarnoksiężników, gwiazdowiedm, przepowiadań skutki, i to ich ziszczenie się przez nastąpienie choroby, śmierci w przepowiedzianej godzinie.

Tej to zdrożności naszego umysłowego składu skutkiem bywały w sądach owe o czarodziejstwo niedorzeczne zarzuty i dobrowolne wyznania, bo tak sędziowie, oskarżyciele, jak sądzeni jednę mieli umysłu chorobę.

Wzruszaniem wewnętrznych działań imaginacji dawali kapłani egipscy swoim zwolennikom zewnątrz czuć, widzić i słyszeć rozmaite widma i głosy.

Przez zewnętrzne uczucia naszych smysłów może poruszyć się żywo działalność władzy naszej imaginacji i to prędzej, niż nastąpi uwaga, może tak ochwycić te zewnętrzne smysły i tak do swego wewnętrznego zastosować czucia, że im zewnętrznie przedstawiać się będą, chociaż ich tam rzeczywiście nie ma.

Są takie pokarmy, napoje, pary czyli gazy, co wewnątrz wzięte sprawiają w nas poruszenie, przez które usposabiają się zewnętrzne nasze smysły do czucia rzeczy nieprzytomnych, niebyłych i dziwacznych.

Są zioła, które namoczone w jakim płynie sprawują w tym, co taki napój wypije, dziwaczne na zewnętrznych smysłach skutki: powiększają przed nim rzeczy, widzi przed sobą góry, przepaści, wody.

Było to znane oszustom w starożytności. Podobnymi są skutki mesmerysmu.

W codziennym doświadczeniu okazuje się, że pewne trunki wzbudzają wewnątrz silniejsze czucia wyobrażeń honoru, śmiałości, odwagi, zuchwalstwa, zabobonności niż zewnętrzne widoczne niebezpieczeństwo ognia, wody, rany, bólu, cierpienia i śmierci. Imaginacja najwięcej działa w człowieku wtenczas, kiedy myśleć nie może, kiedy jeszcze myśleć nie umie, kiedy dopiero smysłów uczucia porównywać zaczyna, a z nich wyobrażenia sobie smysłowe robi. Te będąc mocne, jeszcze przez myślne wyobrażenia, czyli przez pomysły nie stłumione, są równie z zewnętrznymi rzeczami do poruszenia smysłów ludzkich sposobne. Przeto dzieje i początkowych towarzystw ludzie najwięcej imaginacji podlegają.

 


ROZDZIAŁ 6
 

CZŁOWIEK NIE MA WYOBRAŻEŃ WRODZONYCH; NABYWA JE PRZEZ SMYSŁY

 

Plato, mistycznych myśli pełna głowa, pierwszy dawał naukę o wyobrażeniach wrodzonych.

Kartezy myśl Platona rozszerzył i jako umiejętność podał. Z uczniów, z naśladowców Kartezego najsławniejszymi byli Malebranche, Paschal, Arnould.

Do nich przystąpił Leibnitz i przydał jeszcze naukę o monadach. Przez tę odnowił dawnych myśl o przedistnieniu (preexistence) dusz. Nie przypuszczał jednak ich przechodu w zwierzęta.

Naukę Leibnitza poparł dowcipnie Wolf i przez osobliwszy sposób jej wykładu upowszechnił ją w wszystkich szkołach Niemiec.

Na koniec nastąpił Kant. Temu zdawało się, iż między wyobrażeniami przez smysły nabytymi jest coś pośredniczego.

O tym napisał księgi. Te są niezrozumiałe.

Aristot, głębokiej uwagi pisarz, wyrzekł najpierwszy, że to wszystko, co wyobraża rozum, muszą wprzódy uczuć smysły. Toż mniemał Hipokrat; tegoż zdania był Zenon.

Abeillard i Rosielin pierwsi z nowych pisarzy dostrzegli w dziełach Aristota tę myśl wielką. Tomazy przyłączył się do nich. Bacon rozwinął ją i stosunkami z doświadczeń objaśnił. Hobbes i Puffendorf jeszcze ją różnymi uwagami poparli. Gassendi dla jej wydoskonalenia wiele nowych myśli przysposobił.

Na koniec prostego rozsądku Lock obrażony mylnym Kartezego mniemaniem, podanym za zasadę nauki o wrodzonych wyobrażeniach, zebrał wszystkie wywody na utwierdzenie prawdy przez Aristotelesa wyrzeczonej.

Naukę Locka posunął daleko Condillac. Degerando postawia ją na drodze postępowania ku rzędowi umiejętności dokładnych.

 


ROZDZIAŁ 7
 

WŁADZA UWAŻANIA CZYLI ZASTANAWIANIA SIĘ

 

Uczucia nasze zawisły od rzeczy zewnętrznych; uwaga nad nimi od nas samych zawisła. Przecież do wszczęcia roztargnień uwagi wiele przyczyniają się zewnętrzne smysłów wzruszenia.

Jest to w stosunkach władz umysłowych, iż władza uważania zawsze najwięcej zajmuje się tym przedmiotem, który nas najwięcej zachwyca, najwięcej czucia wzbudza, który w stosunkach z nami najwięcej nam szczęścia obiecuje lub nieszczęściem zagraża.

Stąd pochodzi, że w sprawach i w rozmowach zawilszych, tłumaczeniu podległych, każdy najwięcej to widzi, co z swym dobrym być sądzi. Każdy najprędzej to usłucha, o tym najłatwiej przekonywa się, w czym czuje, że tak by z jego użytkiem było; że temu wierząc dobrze jemu będzie.

Stąd poszło, iż zamiast wprzód rzeczy zewnętrzne uważać, my chcieliśmy je wprzód poznać. Tak za pomocą samej imaginacji porobiliśmy sobie wyobrażenia domyślne. Z jednych fałszywych postępując do drugich wyobrażeń fałszywych obłąkaliśmy się w błędów mnóstwie. Te błędy stały się przesądami, te przesądy, wzięte dalej za rzeczywistość i za prawdę, obłąkały nas jeszcze barziej. Odtąd już nie mogliśmy użyć władz rozumu, tylko na oszukiwanie się coraz więcej i na błądzenie się coraz gorzej.

Gdy więc obłąkanie władz umysłowych człowieka stoi na takim stopniu, nie ma innego sposobu do wrócenia w porządek władzy rozumu, tylko ten jeden, aby zapomnieć wszystko przeszłe; wszcząć na nowo pierwiastkowe nasze nad rzeczami zastanawianie się, uważanie i wyobrażenie. Potrzeba z gruntu odrobić całą ludzkiego rozumu osnowę.

 


ROZDZIAŁ 8
 

WEWNĘTRZNYCH WYOBRAŻEŃ DZIAŁALNOŚĆ NA ZEWNĘTRZNE SMYSŁY

 

Czucia, które wewnętrzne wyobrażenia w nas zbudzają, bywają silniejsze niżeli czucia, które zewnętrzne przedmioty na naszych smysłach zbudzić mogą.

Ten bonza, który ma wyobrażenie rozkoszów, jakich po śmierci za to używać będzie, że srogi bóg jego widział z upodobaniem te umartwienia, biczowania, te męki, jakie za życia sam sobie zadawał, ten bonza tu na rozżarzonych węglach skwarzy części swego ciała, tam siedzi na stolicy ostrymi gwoźdźmi sterczącej; ówdzie po rozpalonym żelazie stąpa, a ów z uśmiechem za żebro się powiesił.

Zgoła wszyscy męczennicy w religiach fałszywych, w poganinach i w odszczepieńcach czyliż nie wytrzymali wszelakich mąk, czyliż nie przetrwali wszystkich srogości, utwierdzani jedynie wewnętrznym wyobrażeniem wiar swoich?

Czyliż na głos oszczercy, przez wyrocznie, przez kamienne posągi wydawany, że wskoczeniem w wodę, ruceniem się w ogień, wstąpieniem na rozgorzałe stosy, miotaniem się w przepaści można ocalić swą rodzinę, swą ojczyznę, czyliż takowy głos na tych, którzy słysząc go uwierzyli, nie okazał w skutku silniejszą moc wyobrażeń wewnętrznych niż cała grozy oczewistego przed nimi pożaru ognia albo otwartej bezdennej żuchwy...

 


ROZDZIAŁ 9
 

WYOBRAŻANIE PRZYCZYN DOMYŚLNYCH

 

Niezmierna w nas skłonność i w organizacji naszej jest łatwość do tworzenia i do rozmnażania przyczyn domyślnych, gdzie widzim skutki niezrozumiałe.

To dogadza naszemu lenistwu i trudności w rozumowaniu. To zaspokaja prędzej niespokojność naszej imaginacji, naszą ciekawość, bojaźń i nadzieję.

Imaginacji władza unoszona przedmiotami, których istoty nie znamy, uderzana skutkami, których przyczyny żaden nam smysł nie pokazuje, puszcza się ślepo na przesądy zabobonne i wyznacza każdemu wypadkowi jakieś przyczyny, a wyobrażając je sobie na kształt swej osoby nadaje im moc, rozum i wolę.

Wkrótce cała natura napełnia się jestestwy działającymi jak człowiek, mający wolę, moc i żądze jak człowiek. Skoro dalej poweźmie myśli wiarę o jakiejsiś oddzielnej, skrytej istności, o duszy w sobie, zaraz wszystko w wyobrażeniach jego ożywiać będą duchy: pełno ich ujrzy w obłokach, pełno w drzewach, w kwiatach i w wodach. Duchy te będą działać również jak człowiek.

Wnet jedni ludzie ujrzą w drugich ludziach moc rozkazywania żywiołom, naturze. Tej wady w naszych władzach umysłowych skutkiem są te duchy, którymi oświeceńsze narody poobsadzały wszystkie gwiazdy; i te parstuki, liszki, które dzikie, barbarzyńskie ludy widzą w drzewach, w każdym zielsku. Zdaje im się, iż one w drzewach stają się nagle tak wielkie jak drzewa, a w ziołach w mgnieniu oka tak umieją się zmniejszać, iż chowają się w kwiatku, w najmniejszym listku. Stamtąd napadają niespodzianie na śpiącego człowieka i rzechocąc się dopotąd go łechcą, dopokąd nie zaduszą.

Z tej wady pochodzi u wielu pierwiastkowych ludów to powszechne mniemanie, że drzewa, zwierzęta, góry, kamienie widzą i słyszą.

Pallas i Gmelin powszechnie takie mniemania w syberskich ludach znaleźli.

 


ROZDZIAŁ 12
 

CO TO JEST INSTYNKT

 

Gdyby mędrcy postępowali porządkiem w swoich rozumowaniach, powinni byli wprzód uważać i dokładnie poznać, czym jest instynkt w zwierzętach, niż zapuszczać się w poznanie i w tłumaczenie metafizyczne działań duszy w ludziach.

Instynkt jest to pewne działanie z organizacji, każdemu gatunkowi zwierząt właściwej, koniecznie i pomimowolnie wypadające. Podobnie jak w organizacji każdego gatunku roślin i ziół znajduje się pewna liczba form stosownych do wydawania takich a nie innych kształtów liścia, nasienia, kwiatów, ich farb i postaci.

Im więcej się zwierzęta od rozumnych oddalają, tym widoczniejsze, tym więcej zadziwiające są w nich instynktu działania.

Najdziwniejszym jest instynkt w płazach i w owadach. W tych jedne żyją pojedynczo i stosowne do takiego życia mają instynktowe działania. Drugie żyją w gromadach. Równie i tych instynktowe działania do tego są zastosowane. I tylko dopotąd się utrzymują, dopotąd ich władze instynktowe są czynnymi, dopokąd w zgromadzeniu żyją. Indywidualnie żyjąc, odosobnione błąkając się, zaraz całą swoją umiejętność tracą.

W rodzaju pszczół gatunek, który nazwano pszczoła osobkowa murarska (abeille solitaire des murailles) — pszczoła ta żyje osobno przy skałach lub murach. W pewnych czasach robi sobie dziurkę w murze, tam wnosi pewną miarę miodu tak wymiarkowaną, aby robaczkowi z jej nasienia wykluć się mającemu wystarczył, dopokąd nie urośnie i nie zmieni się w chrysalidę; to zrobiwszy składa w środku swe jajko i umiera. Z tego wylężona pszczółka powtarza wiernie to samo, co działała jej matka, choć tej matki nie widziała nigdy.

Jest także gatunek osy murarskiej osobkowej; ta wyrabia w skale lub w murze dziurkę, przy tej otworze kładzie tyle ziemi, ile jej później do zatkania tej dziury potrzebować będzie. Potem w głębi udziałanej dziury niesie jajko. Wylatuje i przynosi tam dwanaście gąsienic; nigdy nie przynosi ich ani mniej, ani więcej. Te gąsienice układa porządkiem wokoło zniesionego jajka. Tak poukładane gąsienice potąd swym żądłem z lekka kąsa, pokąd ich nie uśpi czyli nie zmorzy, żadnej przecież nigdy nie zamorduje zupełnie. To zrobiwszy wraca się, przygotowaną ziemią otwór dziurki całkiem zamyka i umiera. Gdy przyjdzie czas, z jajka wylęga się robaczek, zjada jedną po drugiej gąsienice i właśnie, gdy już dwunastą zajadać kończy, jest zupełnie dorosłym. Wtenczas sam otwiera dziurkę, wychodzi i znowu rzetelnie powtarza to wszystko, co działała jego matka, której on nie znał.

Przyłączmy do tych przykładów powszechnie znajome, a tak dziwne i tak porządne działania z instynktu w pszczołach w towarzystwie żyjących. Są to wszystkie cudne, a samej tylko organizacji skutki; przecież porównywając z nimi działania organizacji w roślinach i w ziołach jeszcze nad tymi więcej zadziwień spostrzegać.

Czynią one wybór między różnymi płynami, z tych biorą w siebie te soki, tylko z soków te części, które im są użyteczne. Między tymi jeszcze umieją rozróżniać, które są potrzebne do rozwinień liścia, które zdatne do ukształceń kwiatów, jakie z nich części obrócić na udziałanie etaminów, a jakie na urobienie pistillów.

Działania instynktowe nie tylko są w zwierzętach, w płazach, w roślinach; znajdują się także i w ludziach; ich skutkiem ssanie nowonarodzonego dziecięcia, życie w wspołeczeństwie; wszech jednakowe wszczynanie się zasad wspołeczeńskich czyli cywilizacji; udziałanie się jednakich zasad, jednakiego składu w wszystkich językach u wszystkich narodów, i te przy rozwijaniu się władz umysłowych w narodach znajdujące się i prawie wszędzie w jednakowym porządku po sobie następujące pewne główniejsze omamienia, błędy, przesądy i prawdy. Lecz te władze wszystkie nie rozwijają się w człowieku odosobnionym, tylko w życiu wspołeczeńskim. One giną całkiem w takim, który by od dzieciństwa dziki, odosobniony, sam błąkający się żył w kniei.

 


ROZDZIAŁ 15
 

DZIÉRŻ

 

Pierwsze przez człowieka wyłączne dla siebie zajęcie ziemi, wody, lasu lub zwierząt — co wszystko dotąd do wszystkich należało — nie można nazywać własnością. Wyraz ten ma wcale inne znaczenie, na daleko późniejszych i dokładniejszych cywilizacji stosunkach jest zagruntowane. Do oznaczenia takiego pierwiastkowego zajęcia najstosowniejsze w języku sławiańskim znajduję wyrazy: dzierż, dzierża, odzierżenie, zadzierżenie. Przeto tych wyrazów użyłem w epoce drugiej dla nazwania tego czynu, którym człowiek, bez uzyskania innych zezwolenia ludzi, pierwszy raz dla siebie zagarnął, zajął jaką ziemię, drzewa albo zwierzęta.

 

 


ROZDZIAŁ 26
 

PO ZWIERZĘTACH PIERWSZYM Z RODZAJU LUDZKIEGO NIEWOLNIKIEM CZŁOWIEKA SŁAŁY SIĘ KOBIETY

 

Człowiek od powzięcia myśli dzierżenia zwierząt i ziemi przestał być włóczęgą, zaczął się ustalać i sadowić w jednym miejscu. Wkrótce potem między odzierżone owce i bydło policzył swe kobiety i dzieci. Za bydło, za owce dawał w zamianę swoje córki. Trzeba było kilka lat służyć ojcu, aby ten za nagrodę lat wysłużonych oddał córkę. Tym sposobem ta stawała się męża niewolnicą. Najdawniejsze księgi religijne pełne dowodów tego.

W takim stanie płci niewieściej, te kobiety, które nie były niewolnicami jakiego mężczyzny, stawały się najnieszczęśliwsze. Były wystawione, jak zwierzęta, na wszelką względem nich srogość żądz każdego mężczyzny. Przeto same oddawały się w niewolę, same szukały swego dzierżcę, swego pana.

Przecież ta pierwsza niewola kobiet nie była zaraz tak srogą, jak stanie się w dalszym postępie towarzystw. Tu mężczyzna, jeszcze bliższy natury, jeszcze nie znał ucywilizowanej niewoli. Jeszcze on nie wiedział, co jest być panem samowolnym, mieć prawo życia i śmierci. On dopiero szukał sposobów, jakby zabronić, aby kobieta od niego nie odchodziła; a jako dzierżyciel mniemał mieć władzę, czuł swoją moc jej sprzedania, jej zamiany lub jej odpędzenia.

 

 


ROZDZIAŁ 27
 

PIERWSZE WOJNY WSZCZĘŁY SIĘ MIĘDZY PASTERZAMI I ŁOWCAMI

 

W tej epoce największy opór, przeciwieństwo i przeszkody do postępu towarzystw pochodziły z łowców. Pierwsze też wojny dla usunięcia takowego oporu tu wszczęte zostały. Odtąd i w następnych epokach istotne wojen przyczyny będą znajdować się zawsze między jedną stroną, już przez domiar czasu znaglaną do dalszego rozwinięcia prawych stosunków cywilizacji, a drugą stroną, opór takowemu dalszemu cywilizacji postępowi czyniącą utrzymując gwałtem dawne nadużycia i dawne dla drugich złe, lecz dla niej użyteczne. Gruntownie rzecz rozbierający dziejopisarz takich przyczyn i takich stron w wojnach dociekać powinien. Są one tam zawsze rzeczywiście, lecz tysiącem naocznych pozorów tak zawikłane i tak ukryte, iż niewidzialnymi stają się.

Pasterze ciągłą pracą, długim staraniem przyswoiwszy sobie rozmaite zwierzęta, porobiwszy z nich ciągle rozmnażające się stada i trzody, umniejszyli tym samym łowcom połowu; uszczuplili znacznie liczbę tułających się zwierząt, nie zostawili po kniejach, tylko zwierzę drapieżne.

Łowcy, będąc więcej do boju wprawieni, mając więcej zręczności, więcej sposobów do czynienia podstępu, napaści, zdrady lub otwartego gwałtu, długo rozpędzali osady pasterzów, rozbijali, zabierali im stada, trzody i przeszkadzali udoskonalać ten nowy postęp w uspołecznieniu się ludzi.

Podobnie w następnych epokach zawsze ci, którzy w poprzednim towarzystw składzie, w poprzedniej cywilizacji epoce byli pierwszymi w użytkowaniu z ówczesnego towarzystw porządku, staną się najmocniejszym oporem i przeszkodą każdemu nowemu, chociaż nierówniej doskonalszemu rzeczy powszechnej porządkowi, jeżeli ten wzrusza ich byt poprzedni i stan dla nich użyteczny.

Kozacy Dońscy, Zaporowcy, Tatarzy, ogólnie wszyscy, a szczególniej Monguzy zwani, żyją dotąd w stanie łowczym i pasterskim. Przeto z nich Europa największe napaści, przeszkody i zniszczenia doznawała w swojej cywilizacji postępie.

Tatarzy, Monguzy mają jedne pokolenia, które żyją w stanie pasterskim, mają stałe osady, mają stada, tabuny i trzody.

Drugie pokolenia włóczą się, bawią się łowiectwem i najazdami. Jest ich czterdzieści dziewięć koreni czyli pokoleń. Ci ostatni z pierwszymi zostają w nieustannych najazdach i bitwach.




ROZDZIAŁ 57
 

DUCH WYŁĄCZNOŚCI CZYLI SAMODZIERŻSTWO

 

W dziejach narodów, w wszystkich częściach świata, jest ten wyraźny w postępie towarzystw obywatelenia się, czyli cywilizacji stopień, w którym mniejsza część dzierży wszystko, a większa jest obdarta z przyrodnich człowieka własności; w którym są pewne rodziny i stany uprzywilejowane, wyłączne prawa, wyłączne udzielnictwo mające, wszyscy zaś inni ludzie, do tych stanów nie należący, są w swoich stosunkach z pierwszymi porównani z bydlęty.

W tym towarzystw stopniu pierwsi posiadają wyłącznie ziemię, jej urodzaje, rozum, cześć i urodzenie. Wszyscy zaś inni ludzie są odrzuceni od ziemi, jej urodzajów, od morza, od handlu, od nabycia rozumu, od czci i nawet od ustawy rodzenia się człowiekiem. Nie są godnymi udawania się do sądu, żądania sprawiedliwości; muszą tylko udać się pod obronę jakiego z dzierżców ziemi.

Ta wielka epoka w dziejach rodzaju ludzkiego, ten tak ważny stopień cywilizacji, a w postępie wszystkich towarzystw niezbędny, ten punkt dla nauki, doświadczenia, dla poznania historii narodów tak ważny — jest przez wielu dziej opisów nie dosyć wskazany i przez niejasne pisarzów wyobrażenia, przez błędne słów rozumienie tak zamieszany, iż zdaje się, jakoby były takie narody, które w postępie swoich towarzystw tego punktu błędów zdrożności nie miały.

Zdaje się, mówię, jakoby on tylko był u Germanów i u Gaulów, a nie było go u Sławian, nie było u Greków i Rzymian, nie było u narodów Azji, Afryki i Ameryki.

Przecież jest to dział w dziejach rodzaju ludzkiego konieczny; jest to punkt w postępie towarzystw ludzkich niezbędny. On w cywilizacji wszystkich ludów być musi, jest, był albo jeszcze będzie. W jednych obszerniej się rozwinął, udokładnił i tak do dalszej zmiany postąpił. U drugich rozwinął się, ale nie dojrzał nie doszedł do pewnego porządku: w nieładzie zginął lub w inną zmianę przeszedł.

Jest on tak poniewolny i tak konieczny, jak w rozwijaniu się władz rozumu koniecznymi są wyobrażenia, czyli pomysły zabobonne; jak w udziałaniu się wszystkich języków koniecznymi są słowa, rzeczowniki, przymiotniki, zaimki itp.; jak w zawieraniu małżeństw, w rodzeniu się ludzi wypadająca zawsze stosunkowa mężczyzn i kobiet liczba.

W historii wielu narodów sami dziejopisarze tę część zatłumili, zaciemnili przez używanie przy ich opisywaniu wyrazów takich, jakie tylko mogą być właściwe do opisu towarzystw w tym stopniu cywilizacji, w jakim ciż pisarze żyli, w jakim oni się teraz w Europie znajdują; nigdy zaś nie mogły być użyte do opisu towarzystw znajdujących się w stopniu tej zdrożności, która robi główną cechę jednej epoki dziejów rodzaju ludzkiego, jeden konieczny stopień cywilizacji postępu.

Rzeczeni pisarze czas ten opisując używali słów: naród, prawa, sprawiedliwość, wolność i własność, których słów właściwie w teraźniejszych towarzystwach znaczenie nie może żadnym sposobem być przenoszone ani zastosowane do towarzystw ówczesnych.

Z tych przyczyn byłem przymuszony dla rzetelnego oznaczenia rzeczy użyć przy opisie tej epoki wyrazów szczególniej zastosowanych do właściwego im czasu i do właściwego składu ówczesnych towarzystw i ich dziejów.

Przeto zamiast naród, używam w opisie tutejszych towarzystw słów: samodzierże, stany uprzywilejowane, wyłączne, oddzielnicze, mające prawa wyłączne, udzielnictwo wyłączne, (droits exclusifs), a ludzi w takich towarzystwach nazywam niewolnikami, jeńcami. Zamiast własność, kładę w tej tu epoce dzierż, dzierżenie, dzierżstwo. Zamiast własność ziemi należącą wyłącznie do pewnych tylko rodzin i stanów, używam słowa samodzierżstwo, samodzierżń. Zamiast właściciel, kładę w opisie epoki tutejszych dziejów i towarzystw ludzkich dzierż, dzierżca, samodzierż, samodzierżyciel.

Dla oznaczenia stanu bojarów, szlachty, stanu uprzywilejowanego urodzenia używam błohorodztwo, błohorodny.

Zamiast uszlachcony, szlachcic, ziemianin, obywatel (civis), słowa pospolicie w ówczesnych dziejach używane, ja kładę błohorodny, błohorodziec, bojar, bojaryn, dzierż, samodzierżyciel.

Również zwierzchników w samodzierżstwie nazywam: ban, sudar, hossodar, ossodar, hospodar.

Słowa te są więcej do oznaczenia składu towarzystw tej epoki zastosowane; wszystkie wzięte z różnych dialektów sławiańskich, w których prawie takie właściwie znaczenia mają, jakie w ówczesnej epoce dziejów ludzkich miały.

Słowo samodzierżstwo i samodzierż rozciągam jedynie do wyłącznych posiadaczów ziemi tego czasu, w którym wiele różnych familii albo wszystkie osoby pewnego stanu miały same tylko władzę i moc dzierżenia wyłącznie ziemi, zwierząt, ludzi, i wyłączną rodzenia się cześć.

Tam zaś, kiedy jeden tylko dom albo jedna tylko osoba ma władzę i moc dzierżenia wyłącznie całej ziemi, morza, wód, wszystkich na niej zwierząt i wszystkich ludzi, tam dla różnicy od poprzedniego przypadku kładę słowa: jednodzierżstwo, jednodzierż, jednodzierżyciel, mocarz, car, szach.

Tenże duch wyłączności, samodzierżstwa ziemi, błohorodztwa, oręża, honoru w wielu krajach rozciągnął się do samodzierżstwa mórz, oceanu, lądów, ujścia rzek i handlu. Stąd znany w dziejach Tyr, Kartago, Marsylia, Pisa, Genua, Wenecja. Lecz w tym rodzaju gwałtów za naszych czasów poszedł duch wyłącznictwa najdalej w Anglii i w miastach hanseatyckimi nazwanych.

Anglia, wyspa w porównaniu do Europy niezmiernie mała, ogłosiła się przecież samodzierżem całego Oceanu i poddała kraje rozległe, potężne, nad oceanem leżące, w swoje poddaństwo.

W Anglii duch wyłącznictwa udziałał ogromny stan w stanie. Kompania Indyjska ma swoje oddzielnie poddane narody, z tych oddzielnie pobiera haracze, podatki, utrzymuje oddzielnie wielkie wojska, ma swoje floty, prowadzi wojny; ona pokłóciła, zawojowała, podzieliła i zniszczyła wielkie narody i królestwa Indii.

W miastach hanseatyckich tenże duch wyłączności zrobił się samodzierżem przekupnictwa Europy w pewnych najgłówniejszych portach; i on uporczywie obstaje, aby wyłączność przekupnictwa handlu w tychże portach wiecznej podlegała niezmienności, kiedy wszystko z postępem czasu zmieniać się musi.

Wszelki duch wyłączności jest najszkodliwszym i najuporczywszym przeciwnikiem postępu cywilizacji; on od samego wszczynania się towarzystw aż do ostatniego udoskonalenia się jest i będzie największą do ogólnego dobra zaporą. On w zaburzeniach, w wojnach, w nieporządku rośnie, tuczy się z krzywdą ogółu. W zgodzie, w pokoju, w porządku, wkrótce odkryty i poznany, nikczemnieje i ginie.

On jest jedynym utwórcą tak zwanych wieków średnich, wieków barbarzyństwa. Jak w tych wiekach duch wyłączności ziemi, urodzenia, honoru, bojarstwa, wiar zabobonnych, tak w dalszym postępie cywilizacji, gdy te duchy już słabnąć i upadać zaczną, on znawu wzniesie się i powstanie w wyłączności handlu, i tak będzie zaburzał najdłużej Europę, będzie ją miotał z wojen w wojny, jedynie końcem rozrywania związku narodów, końcem niszczenia ich się między sobą porozumień. On najmocniej stanie przeciwko rozwinięciu się ostatniej zasady cywilizacji, przeciwko stałemu pokojowi, przeciwko zrzeszeniu się narodów Europy.

 


ROZDZIAŁ 58
 

JAKIE SKUTKI DUCH WYŁĄCZNOŚCI CZYLI ODDZIELNICTWA ZDZIAŁAŁ NA POWSZECHNYM ROZUMIE LUDÓW



Jest taki czas w dziejach wszystkich narodów, gdzie same mniemania czyli opinia stanów oddzielniczych czyli wyłącznych samodzierżów i zabobondawców ogarnia wszystkie głowy i paraliży władze powszechnego rozumu.

Sokrates, Pytagor, kiedy mówili o niezliczonych, świat ten napełniających niewidzialnych duchach, o natchnieniach duchów im danych za stróżów, wszyscy ich rozumieli, wielbili i kochali. Kiedy wyrzekli, że ludzie są braćmi, są bliźnymi, że są przed prawami, przed sprawiedliwością równymi — ta prawda ukazała się wszystkim niepojętą. Wnet zaczęto ich nienawidzić i prześladować. A gdy mówili, że tylko same osobiste cnoty i zasługi są prawdziwą człowieka szlachetnością, że tylko one być powinny do publicznego szacunku, czci i do krajowych urzędów zaletą — nie rozumiano ich wcale; wkrótce skazano Sokratesa na truciznę, a Pytagora na ogień.




ROZDZIAŁ 66
 

OPINIA DWORÓW W EPOCE JEDNODZIERŻSTWA

 

Opinia równie usłużna błędom jak prawdzie. Opinia prowadzi i unosi ludzi wtenczas, gdy nie myślą. Rozum prowadzi i unosi narody takie tylko, co myślą, zastanawiają się i rozważają.

Opinia nie zasadza się na rozumie ani na prawdach, ale na osobistości i na żądzach. Przeto tyle w niej przeciwieństw; nieustannie zmienia się jak osobistość i żądze. Opinii nie rozsądek, nie prawość nadają powagę, ale tylko możność i potęga osób, którzy ją między ludem rozrzucają. Przeto opinia nie oświeca narodów, ale może zwodzić ludy, a przez zwiedzenie może narody usposabiać na narzędzia dla cudzej osobistości i żądzy.

Tak to jest niezaprzeczoną prawdą, że opinia pod jednodzierżstwem nie zasadza się nigdy na rozumie, na sprawiedliwości ani na prawdzie, ale na osobistości i na żądzach. Opinii nie nadają powagi rozsądność i prawość, ale tylko możność i potęga osób, którzy ją między narody rzucają. Jeżeli jeszcze z tymi łączy się obrażona osobistość, chciwość, przekupstwo i żarliwy duchów wyłącznictwa ochuch, natenczas opinia z szałem wzrusza się i równie jak najgwałtowniejsze namiętności, w własną ich przepaść porywa i unosi ludy i narody.

 


ROZDZIAŁ 67
 

HONOR

 

Czym jest honor w opinii samodzierżów, zabobon dawców i dworów jednodzierżstwa, tego dokładnym wywodem są dzieje opisane przez Tacyta.

Zdrajcy, najezdnicy, zabójcy przez jednodzierża nasłani, użyci, tu na dworze tegoż mieszczą się i są ludźmi honoru.

Papili Lenas, ten niewdzięczności potwór, który Cyceronowi był winien życie, stal się tegoż dobroczyńcy swego zabójcą: za to odebrał od Cesara Antonina nagrodę, a cały dwór miał go za człeka honoru.

Zabójcy Walsteina, marszałka d'Acre, książęcia de Guise, książęcia Parmy Farneza byli wszyscy wśród samodzierżców i na dworze jednodzierżców zwani ludźmi honoru.

Tych bojarów, którzy ścinali głowy drugich bojarów, wielbiono jako ludzi czestnych. Jeszcze za naszych czasów w kastach indyjskich żona, po śmierci męża rzucająca się żywo na stos w ogień, jest kobietą honoru. Bez spalenia się żywo opinia hańbą, zabobon okrywa ją przeklęstwem.

 


ROZDZIAŁ 68
 

SPRAWIEDLIWOŚĆ I WOLNOŚĆ

 

Wolność, której zasadą nie jest sprawiedliwość, jest słowem czczym, słowem pełnym obłąkań. Najwięksi rodu ludzkiego tyrani najwięcej wykrzykiwali: wolność.

Grecy, Rzymianie, którzy najżarliwszymi byli o wolność, którzy najwięcej o niej mówili i pisali; ciż Grecy i Rzymianie byli najwięksi rodu ludzkiego gwałciciele: jednego lub kilku miast mieszkańcy liczyli pod sobą miliony ilotów, ludzi niewolników, ludzi porównanych z bydlętami.

Dumni z wolności Anglikowie ujeńczali przez wiele wieków miliony ludzi, którzy musieli nędznie żyć i umierać w okrucieństwie, w pracy dla nasycania nienasyconej duszy kupczarzów i indyjskiej kompanii możnowładców, którzy dla utrzymania ducha wyłącznictwa, a tym samym niewoli handlu, burzą świat, rozbili Indie i z wojen w wojny pchając ród ludzki pchają Europę.

Szlachta niemiecka i polska, która nazywała wolność złotą, była wyłącznie samowładną i patrzała obojętnie na miliony u siebie ludzi zmuszonych żyć wyłącznie bez wolności, bez ziemi, bez czci urodzenia, bez sprawiedliwości i bez prawa.

Równie w innych narodach bojary utyskując gną swe karki pod jednodzierżstwem, a mają się za wszechwładnych, za wolnych w swoich siołach, gdy tam nawzajem jarzmią karki swoich muzyków.

Kiedy wszystkie zgwałcenia wolności i praw narodów niepodległości wypełniano przez pół wieku na narodzie polskim, widzieliśmy w roku 1814, że ci, co to zdziałali, ci wywoływali najgłośniej Europy wolność.

W wyobrażeniach epoki, gdzie już konstytucyjne nastają towarzystwa i rządy, powszechna dla wszystkich sprawiedliwość jest tym, co prawdziwie powinna znaczyć wolność. Tam, gdzie każdy człowiek w towarzystwie żyjący staje się przed prawem z drugimi równy, tam jest sprawiedliwość, tam tylko prawdziwa wolność.

Ten cel usiłowań i w towarzystwach dążeń jest jasny, wyraźny, do poznania wszystkich łatwy i wszystkim ludziom z zdrowym rozsądkiem prędko zrozumiały.

Ludzie! Strzeżcie się zaciekać za tak samojestwu, oszustwu i twardej osobistości usłużnymi słowami: bez sprawiedliwości wolność i liberalność. Ale postępujcie w doskonaleniu i w obywateleniu towarzystw, do ustanowienia i uwarowania powszechnej i dla wszystkich równej sprawiedliwości. Na tej dopiero gruntujcie obywatelską wolność, bez niej wolność obłąkaniem.

 


ROZDZIAŁ 71
 

DZIEJE CZYLI HISTORIA RODU

 

Świat ma pewne, stałe, odwieczne prawa; jest w nim moc jedna, odwieczna i nieustannie działająca. Ta przymusza wszystkie jestestwa do zachowania praw ogólnych. Jestestwa zaś, które do ich zachowania są niezdatne, taż moc rozczynia i znowu w pierwiastków niezmierność dopotąd zwraca, dopokąd nie złożą jestoty zupełnie ustosunkowanej do pełniania ustaw jej przeznaczenia.

Ponieważ i ród ludzki jest tychże odwiecznych praw i tejże odwiecznej nieustannie działającej mocy koniecznym skutkiem, więc istnienie ludzkiego rodzaju, działania i rozwijanie się wszystkich władz jego nie jest żadnym ślepym wypadkiem, nie jest dowolnym czynem, ale tychże ustaw i tejże odwiecznej mocy musi być koniecznym skutkiem.

Jak mowa w całym rodzie ludzkim, z którą tak ściśle powiązane jest rozwijanie się władz rozumu, a z tym nieoddzielny postęp cywilizacji czyli wspołeczności ludzkich, jak rzekłem — mowa w ludzkim rodzaju, choć dzieli się na tysiące różnych języków, na tyleż narodów różniących się swoim początkiem, różniących się krain położeniem, ma przecież wszędzie jednaki systemat, ma wszędzie jedne główniejsze zasady. Przeciw tym znajdują się wszędzie jednakie wykroczenia i błędy; a tam, gdzie jeszcze tych błędów i tych zdrożności takie znajduje się mnóstwo, iż w nich te główne mowy ludzkiej zasady prawie giną i być jeszcze oznaczonymi, czyli udeterminowanymi nie mogą — tam języki są jeszcze dzikie. Przeciwnie, gdzie mniej tych spotykać błędów, gdzie czystsze i jawniejsze już ukazują się główne mowy zasady, tam język na wyższym stanął doskonałości stopniu.

W wszystkich językach są słowa, są rzeczowniki, przymiotniki, rodzaje, spadkowania i czasowania: a te wszystkie nie są dowolnie od ludzi wynalezione, lecz wszędzie z ustaw natury, z organizacji ludzkiej pochodzą.

Podobnie historia rodzaju ludzkiego, jego cywilizacja czyli ludzkie wspołeczeństwa, chociaż na tyle podzielone rozmaitych narodów różniących się początkiem krajów strefami, przecież jeden stały wszędzie znajduje się w nich systemat, jedne zasady i jednakowe od tych zasad zboczenia zdarzają się: jednakowe z nimi widać przeciwieństwa, jednakowe zamieszania i błędy.

Im towarzystwo ma więcej takowych zdrożeń i przeciwieństw, które te głównie zasady tłumią, tym towarzystwo jest dziksze, tym więcej prawie nieustannych w nim zaburzeń. Im towarzystwo już w swojej cywilizacji jaśniej też zasady rozwinęło, im mniej z nimi zachodzi przeciwieństw, pomieszanych błędów, tym wspołeczność postąpiła wyżej.

W wszystkich ludzkich wspołecznościach są rodziny, jest własność osób, własność rzeczy, jest rzecz publiczna, są prawa i sądy. Jest moc rządząca, jest tego wszystkiego jakaś religijna podstawa, na pewnym jestestwie odwiecznym się gruntująca.

Jest stosunek zewnętrzny narodów z narodami. To wszystko, mniej więcej jawnie znajduje się w każdym stowarzyszeniu się ludzi, to robi wszędzie główne cywilizacji towarzystwa zasady.

W schybianiu tym zasadom albo w ich udoskonaleniu leżą towarzystw zepsucia lub doskonałości stopnie.

I tak w początkowych stowarzyszeniach ludzi długo rodziny czyli familie, te jedyne pierwiastki, z których się wspołeczność zawięzywać i rozwijać tylko może, były pomieszane, zatłumione przez odosobnienie się pokoleń, klonów, hord, kastów, stanów. Tam naród, rzecz powszechna ginęły w fałszywych wyobrażeniach wyłącznego dobra, użytków, szczęścia, wyłącznych pokoleń, kastów, stanów.

Ostatnie tylko istotnie mieściły się pod słowem naród i do nich jedynie należała rzecz powszechna, gdziekolwiek z niej wypływały pożytki. Innych zaś ludzi, jeńców, niewolników tylko w tym razie liczono pod imię narodu i tylko wtenczas pociągano ich do rzeczy powszechnej, kiedy dla tej utrzymania było potrzeba ofiar, siły, podatków, ciężarów i krwi.

Tam prawa, sprawiedliwość ginęły w niezliczonych gwałtach, w rozbojach, w najazdach i w łupiestwach. Tam prawami nazywały się spiski, zdrady, między gwałcicielami umowy i wszystkie z takowych bezecnych źródeł wychodzące ustawy i rozkazy. Tam dla ich wykonania wszelkie środki, zdzierstwa, krzywdy i dalsze gwałcenia brały sprawiedliwości imię.

Najtrudniej było wydobyć i wywinąć się rzeczywistemu wyobrażeniu własności osób i rzeczy. Na jej miejscu długo sadowiły się grabieże, łupież, zdzierstwo gwałtowne i wyłączne odzierżania ziemi oraz wszystkich na niej rzeczy i jestestw z odrzuceniem reszty rodu ludzkiego.

Osobistość, zazdrość, chciwość, srogość ducha wyłączności tak dalece przytłumiały prawdziwe własności wyobrażenie," iż tam ją stawiano, gdzie rzeczywiście gwałt ją niszczył, gdzie gwałt niewolę ludzi stwarzał i gdzie ludzi własnością ludzi robił.

Moc rządząca nie mogła także żadną miarą w takich wspołeczeństwach powstać i działać przeciw błędom i przeciwieństwom, które osobistością, gwałtem i wyłącznictwem zaprowadzane nie dozwalały jeszcze nigdzie powstać i działać prawom. Więc najeździciel, łupieżnik, gwałciciel, czyli on był w jednej osobie, czyli w pewnych rodzinach, kastach i stanach, robił się tam razem rządcą, sędzią i prawodawcą.

Owa religijna podstawa, gruntująca wszystko na odwiecznych prawach i stosunkach człowieka z drugimi ludźmi, z obtaczającymi go rzeczami i z odwiecznym jestestwem — i ta ginęła z samego początku w największym mnóstwie błędów, trzymających się częścią smysłów ludzkich, częścią rozszerzanych i podciąganych pod własny użytek przez osobistość, przez chciwość, przez próżniactwo i oszustostwo, w końcu przez przemożność i dumę.

Z jednej strony jest konieczne dążenie natury do uspołecznienia ludzi, do rozwinięcia w rodzaju ludzkim wszystkich władz wspołeczeńskich, do wyprowadzenia z błędów i z przeciwieństwa owych powyższych głównych zasad stowarzyszenia się i obywatelstwa, a z drugiej strony widzić wszędzie mocujące się z nią w sporze błędy, przesądy, oszukania i te wszystkie osobistości żądze, które sprawiają zaburzenia, kłótnie i wojny.

Gdzie wyżej wymienione zasady jeszcze zupełnie giną w błędach, w zdrożnościach, tam spory, bitwy, zaburzenia są prawie nieustanne. Gdzie te główne wspołeczności zasady są już nieco rozwinięte, gdzie już częścią zaczynają się ukazywać i ustalać, tam kłótnie, bitwy, wzruszenia zaczynają miewać jakieś przerwy. Te zajścia, te boje rodów z rodami, kraju z krajem, synów z ojcem, braci z bratem, księdza z wodzem, z naczelnikiem; te kłótnie, wojny o spadki, o puściznę, o berła, o korony, z których całą historią ludzką sklecili dziejów pisarkowie, są jedynie wypadkami potocznymi, nie są bynajmniej w dziejach rodu ludzkiego istotne; one tylko podług zbiegu wraz z nimi ogólnych stosunków w historii narodu przytaczane być mogą.

Jeżeli podobne zdarzenia wypadną w czasie, gdzie ogólne natury usiłowania i wprzecz niej różnych oporów natężania już są w pewnej przełamania się mierze, gdzie już tak wszystkie rzeczy do zapału są przygotowanymi, iż tylko najmniejszych trzeba podmuchnień do ich spłonienia — natenczas powyżej rzeczone zdarzenia potoczne stają się skutecznym podżeganiem; natenczas podobne wypadki, kiedy schwycą stronę dobrej sprawy, stronę usiłowań natury, natenczas odnoszą zwycięstwo, sprowadzają wielkie ogólne w towarzystwach odmiany i długotrwałe skutki.

Jeżeli zaś schwycą stronę sprawy przeciwnej naturze, stronę przeciwną postępowi cywilizacji, natenczas ich zwycięstwa stają się tylko nowych zaburzeń nową przyczyną.

Jeżeli zaś takowe wypadki przytrafią się w czasie, gdzie nie ma żadnych przygotowanych ogólnych do nich okoliczności, natenczas są one zupełnie niczym.

Były czasy, gdzie kłótnia kapłana z drugim kapłanem o krój kaptura, gdzie najmniejsze schybienie arcykapłanowi rucało pół świata w kłótnie, w zaburzenie i w wojny. Będzie czas, gdzie największe zgwałcenie zdziałane na arcykapłanie, nikogo bynajmniej nie wzruszą i ledwo tych, którzy go znali, którzy z nim bliższy związek mieli, ledwo tych na się uwagę zwrócą.

Więc dzieje ludzkie są wielką, są nieprzerwaną walką cywilizacji przeciwko wszystkim do jej się rozwijania i do jej postępu oporom. Z tego stopnia tylko patrzając na narody można wystawić ich rzeczywiste dzieje.

Dotąd wszystkich narodów historia jest samą zbieraniną dni, roku, miesiąca, dni rodzenia się, żenienia się, kłócenia się, bicia się, życia, śmierci pewnych osób.

Taka pisanina pamięć tylko obładować potrafi, ale ona rozumu nie oświeca, ona prawdziwych przyczyn nieszczęść nie objawi ani niezbędnych dążeń i usiłowań natury względem przeznaczenia rodu ludzkiego nie wskaże, ani głównych zasad planu, systematu, składu wspołeczeristw ludzkich nie odkryje; ona wad, przeciwieństw, wykroczeń przeciw głównym ludzkich wspołeczeństw zasadom, które Stwórca w naturze rodu ludzkiego, w organizacji człowieczej zakreślił, ona poznać ich nie da.

Dziejopisarze, mędrcy w tutejszej epoce nie powinni, jak w początkowych ludach poziomi kronikarze, zajmować się szczególniej wyszukiwaniem dat, opowiadaniem baśni, partykularnych wypadków, kłótni osób i domów, opisaniem kniaziów, kacyków, książąt i królików urodzeń, małżeństw, chorób, śmierci, swarów, zbrodni, zabójstw, najazdów, bitew i wojen, Ani tego, co nie było, i co być nie mogło, nie powinni podawać za główną przyczynę narodów wzrostu, upadku i zaguby, gdyż takie dzieje nie nauką, ale tylko są rozsądku młodzieży zepsuciem, są oswajaniem jej z zbrodniami i z niecnotą, są przedmiotem wielomówstwa, obciążaniem pamięci czczymi słowy.

Tutejszym dziejopisarzom należy wznieść się wyżej, jeżeli dzieje mają się stać następnych narodów nauką; trzeba im szczególniej zwracać uwagę na te w wszystkich ludach przyrodzenia, ciągłe usiłowania przeciwko poprzednim, zadawnionym nadużyciom i nieładom. Trzeba śledzić to nieustanne dążenie do rozwijania się coraz dokładniejszego stosunków cywilizacji w przyrodzeniu człowieczym zamierzonej; trzeba upatrywać i wykazywać, gdzie wszczynały się i rosły te wyłącznictwa, które płodzą, zmnażają nadużycia, nieład i tamują cywilizacji postęp. Również dziejopisarz nie powinien spuszczać z uwagi zewnętrznych stosunków narodów, ludów w tej lub pobliższej części świata usadowionych, oraz i rodów różniących się pokoleniem i mową. Ich siedziby położenie, rozległość, rozszerzanie się, ich wzrost ludności i ich cywilizacji postępy ciągle uwagę zajmować powinny.

Tam tylko znajdzie dziejopisarz rzeczywistą wzrostu, upadku i zaguby narodów przyczynę. Tam ujrzy siłowanie się usadowionych towarzystw z najazdem i z tułactwem hord na ich burzenie czyhających; zagnieżdżonych zaboboństw sprzeciwianie się udoskonaleniu władz rozumu; opór wyłączności kastów rozwijaniu się w rodzie dalszych stosunków wspołeczeńskich; wyłączność różnych stanów w zadzierżaniu zwierząt, ludzi, tych rodzenia się części, woli, rozumu, ziemi, wody, rzek, morza i handlu. Przemaganie się wyłącznych kastów bojarstwa z wyłącznymi stanami zaboboństwa, mocowanie się wyłącznych stanów rycerstwa i duchowieństwa z jednodzierżnymi domami. To wykazuje rzeczywiste postępu lub zaguby ludów przyczyny, to jest prawdziwa historia narodu; ona tylko być może użyteczną nauką. Takie ciągłe śledzenie działań ludów naprowadzi historię na drogę wielkiej, najużyteczniejszej umiejętności wspołecznienia się rodu ludzkiego.

To wszystko, co dotąd zajmują kroniki, są tylko potoczne wypadki z ogólnego ówcześnie towarzystw składu pochodzące. Przykład rzecz objaśni.

Zwróćmy krótko uwagę na historię narodów niegdyś w Europie pierwszeństwo trzymających, na historię narodu niemieckiego, francuskiego i Polaków. Pierwszego dzieje są mało ważne, najwięcej nikczemne, niegodne tak wielkiego narodu, zawierają tylko same zwady i bójki niemieckich panów i możnowładców, a wszystkie oblane krwią niemieckiego narodu. Są to swary i bitwy Niemców z Niemcami, baronów z barony, grafów z grafami, duków z dukami, królów, królików z królami i z królikami o rozboje po drogach, o najazdy i rabunki zamków, o wykradanie sobie żon i córek, o spadki braci z braćmi, braci z siostrami, wujów z stryjmi, ojców z synami o wiano matek, ciotek, babek, o kłótnie kacerzów z kacerzami, mnichów z mnichami o kształty swoich kapic, o kroje swoich kapturów. Niemcy, takie dzieje czytający, zapominają, że synami są tych Germanów, o których rozbijał się ogrom Rzymian; nie dojrzą przyczyny, czemu tak zniewładnieli, iż nie dolali wstrzymać azjatyckiej tłuszczy; czemu byliby padli pod jarzmem bisurmanów, gdyby im nie był przyszedł na ratunek naród Polaków; czemu już by ulegli pod orężem Francuzów, gdyby ich nie był oswobodził naród Rosjan.

Z takimi dziejami oswojone Teutony nie poznają swego niedołęstwa przyczyny; oni wtenczas, kiedy już tylko pod berło piąciu królów skupieni zostali, powstaną i z największym zapałem walczyć będą, aby ich znawu podzielono między stu baronów, grafów, duków, królów i królików, opatów i biskupów.

Dziejopisarz narodu Polaków, który by opisał wszystkie panowania książąt i królów, ich dzielność, niedołęstwo, słabości, bezkrólewia, elekcje, liberum veto, sejmy rwane, wojsko niepłatne, rozpuszczane, kłótnie między sobą możnych partykularnych domów, zdrady panujących domów sprzymierzonych, na podział kraju zmowy, spiski dworów sąsiedzkich — pisarz to opisujący wystawiłby same powierzchne wypadki, wynikłe i trzymające się ciągle głębszych wad wspołecznienia się ludzi w tym kraju; on nie wystawiłby historii narodu, potomność nie znałaby istotnej przyczyny tak wielkiego państwa upadku i zaguby ani nawet z jego upadku odradzający się lud nie nauczyłby się z takiego opisu dziejów, czego w nowym towarzystwa układzie wystrzegać mu się najistotniej należy. Uchroniłby się owych wymienionych przywar potocznych, a nie wiedząc, wkraczałby znawu na ten główny gościniec narodów przepaści, gdzie ojcowie jego przepadli.

Tak pisane dzieje czytając odradzający się naród nawet się tego z nich nie nauczy, iż rzeczywistsza historia narodu polskiego jest tylko pod panowaniem Piastów. Pod Jagiellonami ledwie częścią dociągnęła do Zygmunta Augusta. Od śmierci ostatniego Jagiellończyka aż do Konstytucji 3 Maja już nie jest historia narodu, ale są to dzieje dwóch stanów, dzieje wyłączności stanu duchowieństwa, wyłączności stanu szlachty, dzieje kłócących, niszczących się wspólnie przemożnych domów. Dzieje, w których zaginęła zupełnie względność na zewnętrzne stosunki narodów, w których zaginęło naturalne dążenie i usiłowanie do połączenia z sobą coraz więcej, coraz ściślej ludów jednego pokolenia i jednegoż języka.

Owszem, przez nieczułość, przez próżność, dumę, przez wpływ obcego fanatyzmu związki takowe całkiem zaniedbane zostały. Ludy pobratymskie od związku z Polakami były nieustannie zrażane i wszystkimi gwałtu i wzgardy środkami zmuszane były przechodzić do narodów nieprzyjaznych, do ludów nawet innego pokolenia i innego języka.

Jest to ten nieszczęśliwy czas — bogdaj w pamięci Polaków na zawsze znienawidzonym i zhydzonym został — czas, w którym przerwał się związek wspołecznienia narodu i rządu; czas samej burzliwości, nieobyczajów, nierządu i rozwięzłości, którą wolnością zwano; czas, w którym zagubiono ducha narodu, zatłumiono prawdziwy starożytnych Polaków charakter, uszanowanie i posłuszeństwo dla prawa i dla króla. Szlachcic polski zniszczył w sobie rodowity umysł Polaka, sławnych ojców poważność, szczerość, rozsądek i stałość. Zapomniał nawet, że jest dzielnym, stał się nierządnym, niespokojnym, burzliwcą; względem mieszczan i włościan wyniosłym i srogim, a względem dumnych i możnych usłużnym i podłym. Zamiast sposobienia się do rady, do boju, do bronienia ojczyzny, on poszedł w dworacką, on swoił się do zaburzenia sejmików, do napaści, do zajazdów, wkładał się w palestrach do próżnowania, pustoty i pijaństwa; zamiast przykładania się do przemysłu krajowego, do rękodzieł, handlu, do nauki, umiejętności, do ćwiczenia się, do doskonalenia sztuki wojennej, on puścił się na hulankę, kłócił się, rąbał się po sejmikach, rwał sejmy, kaził sprawiedliwość. Pijaństwo, zabiegi, intrygi zajęły go całkiem po trybunałach, oddał się wszystkiemu, co jest najpodlejszym i najwzgardniejszym w juristostwie. Zatracił ducha narodowego, charakter przodków, zatracił w tym nikczemnym czasie prawdziwy odwieczny strój polski, ubiór tak poważny, tak szanowany i tak ozdobny: tu przywdział strój kozacko tatarski. Zamiast Batorych szabli, Bolesławów Szczerbca, on tu przypasał do boku szerepetkę; w końcu sam sobie głowę ogolił.

Był to nieszczęsny czas, w którym już wszystkie główne, odwieczne, do uspołecznienia ludzkiego przeznaczone zasady tu częścią zepsute, częścią zupełnie zaniedbane były. Rodziny, te najistotniejsze towarzystw ludzkich pierwiastki, już tu były w największej części z towarzyskiego związku wyrzucone. Tylko same rodziny szlacheckie do wspołeczeństwa wchodziły.

Tak miliony rodzin Polaków nie mogły rodzić dla kraju ani obywateli od rady, ani rycerzy do obrony. Stąd poszło, że kiedy wszczynały się na północy pierwsze w dziejach Europy jeszcze niewidzialne gwałty prawa narodów, kiedy pierwsze tego gwałtu doświadczenia spełniały się na Polsce, kiedy wszystkimi rodzajami podstępów, zdrad i srogości niszczono naród polski, w takim razie przez cały wiek naród wielki, z piętnastu milionów ludzi złożony, nie mógł wydać jednego męża z tych geniuszów, co losy wielkich narodów ocala.

Rzeczypospolitej, albo jaśniej może powiem, rzeczy publicznej, tej drugiej wielkiej zasady w cywilizacji towarzystw ludzkich już w tym czasie wcale w wspołeczeństwie Polaków nie było, bo tylko znajdowała się rzecz publiczna szlachcica. Prawa własności osób i prawa własności rzeczy, także w tym wspołeczeństwie rozwinąć się nie mogły, bo tu już nikt z Polaków właścicielem ziemi być nie mógł, tylko jedynie Polak szlachcic.

Religijna zasada tak w cywilizacji ważna, ta wszystkich towarzystw ludzkich gruntowna podstawa i ta w wspołeczeństwie Polaków znajdowała się w nieprawym, w najszkodliwszym stosunku i nieładzie; ona zamiast, co jej Bóg Stwórca za pierwszy zamiar w cywilizacji rodu ludzkiego przeznaczył, zamiast stawania się nieustannie czuwającym stróżem i obrońcą praw przyrodzenia ludzi i praw przyrodzenia narodów, zamiast stania się nauczycielką praw wrodnych powinności i należności narodów, ona w Polsce stała się pobłażycielką niewolstwa, ona tu uświęcała poddaństwo, tu i świątynie boskie niewolników miały. Ona z pierwszym wstąpieniem na ziemię Polaków w najściślejszych związkach tego ludu z Bóstwem, w jego religijnych obrzędach nadała mu język obcy, a wyrzuciła z kościoła polskiego język rodowity polski, to najistotniejsze z praw własności narodu, to jedyne charakterystyczne znamię narodowe, które ona, jako religijna cywilizacji podstawa, swemu przeznaczeniu wierna, powinna była najściślej, najwięcej związać w tym narodzie z czcią Bóstwa, aby nigdy w jakimkolwiek razie gwałciciel praw tego ludu nie mógł pogwałcić tego prawa własności jego, nie mógł naruszać i gwałcić narodowego języka, tej nietykalnej, tej najświętszej jego od Boga Stwórcy mu nadanej ojczystej cechy, bez zadania razem gwałtu religii, bez oczywistej obrazy i wzruszenia czci samego Boga.

Nadto ona jeszcze udziałała stan w stanie, wprowadziła do kraju obcą najwyższą zwierzchność, która nie mając ducha narodowego, a czując tylko obcego kraju użytek i dobro, naprowadzała ten naród często w wojny i w pokoje zupełnie z dobrem jego kraju przeciwne: tamowała, wzbraniała ona łączyć się, stowarzyszać się z ludami tego pokolenia, tegoż języka. Na koniec ona w bezkrólewiu, w czasach największego niebezpieczeństwa, oddawała styr rządu, losy narodu w ręce duchownych, wystawionych na tyle wpływów obcych, nawet przez samo swego stanu powołanie.

Sprawiedliwość, ten wspołecznienia się ludzi jedyny cel, i sprawiedliwość w tym tu czasie, nie była dla wszystkich Polaków.

Władza rządząca, władza królów, ta część cywilizacji tak istotna, tak w towarzystwach ludzkich konieczna, która wiele innych narodów, mających równe z narodem polskim wspołeczeństwa wady, będąc tam nienaruszoną, możną, działającą, potrafiła je ocalić i zachować — i ta władza królów w Polsce istniała w imieniu, ale była czcza w istocie. Śmierć nawet przerywając bieg życia osób tu przerywała bieg życia, bieg rządu narodu.

W tymże czasie stosunki zewnętrzne z innymi narodami były zagubione zupełnie. Rząd i naród nie mógł skutecznie na nie zwrócić uwagi, a szlachta i duchowni nawet ich wyobrażeń nie mieli.

Obrona kraju, ta część jedna z najważniejszych w towarzystwie, tu upadła całkiem. Gdy z zmianą obrony w okólnych krajach pospolite ruszenie stawało się bezskutecznym, gdy we wszystkich europejskich narodach ustanowa czyli instytucja wojsk gotowych zaprowadzoną została, gdy tych wojsk ustanowa i co do liczby i co do sztuki przychodziła do wysokiego stopnia w otaczających państwach, w Polsce ledwo rozpoczętą była, zaraz przez opieranie się szlachty podatkom i przez intrygę zawistnych sąsiadów wojsko zwinięte i rozpuszczone zostało. To stało się w tym bezecnym czasie, kiedy pierwszy raz w Europie na gwałcenie i na niszczenie praw narodów powstały otwarte sprzysiężenia, kiedy z jednej strony Europy od zachodu samodzierżcy kupczarze za zasadę wzrostu swojej wielkości i potęgi zakładali gwałcenie i niszczenie praw narodów na wszystkich morzach, a z drugiej strony gwałt prawa narodów na Polski krajach miał wniść w księgę prawa narodów Europy.

Również w historii narodu Francuzów opisujący panowanie Ludwika XVI, gdyby okropnej rewolucji przyczynę wystawiał w osobach, nie w rzeczy, gdyby oznaczał ją w opisywaniu słabości króla, w nieroztropnościach królowej, w osobach narodowego zgromadzenia, w gwałtownych przedsięwzięciach konwencji, w okrutnym umyśle Maratów, Robespierów, nie byłyby to dzieje narodu, ale opisy osób. Historia taka nie byłaby nauką, następni z jej czytania nie poznaliby rzeczywistej złego przyczyny; nawet nie wiedząc, że nowe wzruszenia gotują, ponawialiby dawne błędy, utrzymywaliby, albo — jeżeli już zniesione — powracaliby dawne wspołeczeństwa wady. Tak uspasabialiby znawu na przyszłość podobne albo jeszcze straszniejsze burze.

I tu przyczyny nie w osobach, ale znajdowały się w rzeczy. Przeto chociaż będące na reju zmieniały się osoby, przecież nie ustawały zaburzenia. Szukać i wykazać je trzeba w wadach wspołeczeństwa tego narodu, w grubej nieznajomości ludów różnych pokoleń, różnych języków, nieznajomości ich siedziby, ich ziem położenia, ich rozległości, ich zmian, ich wzrostu w Europie, w której Francja od tysiąca lat pierwszeństwo trzymała, szukać ich trzeba w stosunkach zewnętrznych spychających Francją z stopnia pierwszeństwa, zagrażających niepodległości francuskiego narodu, jeżeli swych wad wewnętrznych nie zmieni, a z ich zmianą nie rozwinie ogromniejszej narodu siły na odparcie zagrażającego mu zewnątrz gwałtu i niepodległości upadku.

Historia więc, jak dotąd pisana, nie jest dla następnych narodów nauką. Mają swoje dzieje wszystkie ludy, a wszystkie powtarzają swoich ojców wady.

Oto narody całej Europy mają w szczególności swoją historię, posiadają oświecone pisaniem dziejów trudniące się zgromadzenia, przecież już po trzeci raz tymi samymi błędy, tą samą drogą wystawiają się i po trzeci raz poddają swą cywilizacją na zburzenie. Lecz niezłomne w swych ustawach przyrodzenie nawet samymi narodów błędami wyprowadzi ród ludzki do zamierzonego w jego przeznaczeniach celu.
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Wszystkie ogólne w każdym rodzaju jestot żywych, zwierząt, owadów i płazów działania względem ich pożycia w gromadach lub w odosobnieniu, względem ich rozmnażania się, wzrostu, plemion zachowania i dobrego bytu nie są dowolnym tychże jestot działaniem, ale są koniecznym przyrodzenia ich organizacji skutkiem.

Powiedziałem: jak rozmaite w rodzie ludzkim języki, zawierające w swoim wynalazku, w swoim składzie metafizyczność najgłębszego rozumowania, nie są dziełem namysłu, rozwagi ani dobrej woli, tak również wspołeczeństwa ludzkie nie są żadnym dowolnym ludzi wynalazkiem ani rozumu ludzkiego układem, ale są niezbędnym, koniecznym skutkiem przyrodzenia i organizacji człowieka. Powiedziałem: jak w wszystkich narodów językach znajdują się jednakowe, stałe i główne zasady; w wszystkich są rodzaje, rzeczowniki, przymiotniki, słowa, podziały, tych z sobą składnia, łączność i zgodność wystawiają w mowie głębokie rozumowanie i pomysły; tak w wszystkich wspołeczeństwach ludzkich znajdują się mniej lub więcej rozwinięte i wydoskonalone, ale wszędzie jednakowe, główne i stałe towarzyszenia się zasady. Wszędzie są rodziny, własność osób, własność rzeczy; wszędzie jest rzecz powszechna, religia, rząd, obrona, są stany, klasy, narody, kraje czyli państwa, wszędzie są tych między sobą stosunki, przymierza i narodów prawa.

Takich głównych zasad cywilizacji czyli wspołecznienia się ludzkiego prędsze, dokładniejsze rozwinięcie, udoskonalenie lub tego rozwinięcie się, spóźnienie i zepsucie może zawisnąć od woli ludzi, od rządców, od mocarzów; ale tych zasad ani wynalazek, ani zagubienie nie było i nie jest w żadnej mocy ludzkiej. Owszem, nawet rozwijaniu się tych zasad, im oporność, czyli zasadzonej na nich cywilizacji postępu tamowanie, nie może nigdy być przez ludzi udziałane bezkarnie.

Jeżeli już w kraju do takiego postępu wszystkie stosunki w swojej potrzebnej mierze stanęły, wtenczas narody, wtenczas mocarze takowy postęp zmieniający, wtenczas ci wszyscy, którzy go chcą tamować, chcą niszczyć, sami gotują swoją zmianę, a nawet w przyszłości swoją zgubę i swoje zniszczenie.

Te główne wspołeczeństw ludzkich zasady prawie wszystkie oprócz ostatniej były w narodach, z cywilizacyj znaczniejszych, mniej lub więcej rozwinięte i udoskonalone.

W starożytności w narodzie hebrajskim urządzenia familijne daleko posunięte były. Tamże religia z fetyszyzmu, politeizmu doprowadzoną została do najczystszych wyobrażeń jedności Bóstwa.

Jeszcze teraz w pozostałego żydowstwa gromadach uważającemu okazują się w ich familijnym składzie, w ich małżeństwach barzo ważne spostrzeżenia. Są tam pewne stosunki ściśle związane z spokojnością i z szczęściem rodziny, z celem małżeństwa i z dobrem obyczajów w narodzie. Z tego to dokładniejszego urządzenia familijnego u Żydów pochodzi ta uderzająca w ich obyczajach różnica od obyczajów innych europejskich ludów. U Żydów obyczaje familijne są nierównie dokładniejsze; nie ma u nich takiej rozpusty, rozwięzłości, nie ma tak upowszechnionego cudzołóstwa, porubstwa, nie ma przemagającej opinii młodzieży, bezżeńców nad ojcami i mężami. Różnią się od wszystkich narodów europejskich, wpośród których żyją, przez swoją wstrzemięźliwość; nie ma u nich pijaństwa, obżarstwa, jest powszechna młodzieży skromność, w małżeństwach wierność, dzieci ku rodzicom, rodziców ku dzieciom najsilniejsza miłość.

Inne cywilizacji zasady, jako to: rzecz powszechna, prawa własności osób, prawa własności rzeczy, rząd, sądy, dochodzą teraz w europejskich krainach do znacznej doskonałości.

Już w niektórych narodach dla wszystkich ludzi wspołeczeństwo składających jeden jest Bóg, jedne prawa i jedna sprawiedliwość; już z owych gwałtownych, uszczerbczych wyłączności stanów rozwijają się myśli krajowych instytucji. Zamiast odłącznego stanu rycerstwa stanęła instytucja głównego narodowego wojska, która, jak naród stała, jak naród z ogółu wszystkich obywateli składająca się, nie jest wyłączną kastą, ale równie jak naród z pokoleniami i z osobami zmienia się.

Zastanawiający się nad tym dostrzega, jak ta instytucja wojsk, choć jeszcze groźna, bo łatwo nadużyciom podpadająca, przecież swoim coraz ogromniejszym pomnażaniem się zaczyna przechodzić miarę i już wzywa w pomoc straże obywatelskie, a w końcu przy tych coraz większym rozwinięciu i udoskonaleniu się przejdzie w instytucję doskonalszą i z cywilizacją zgodniejszą, będzie zewnątrz do obrony użyteczną, a nie będzie wewnątrz niebezpieczną.

Z tych zasad cywilizacji jeszcze dotąd nierozwiniętą zostaje się ostatnia instytucja, najistotniejsza, zewnętrzne związki krajów stanowiąca; chcę mówić: zrzeszenie się narodów. Ta zasada w postępie wspołeczeństw cywilizację uzupełnia; ona wszystkim powyższym w stowarzyszeniach się ludzkich ustawom już rozwiniętym nada trwałości sankcję. Ta z wszystkich innych cywilizacji zasad jest zasadą zachowawczą. Ona ostatecznie waruje towarzystwom przez zewnętrzne stałe związki wewnętrzną stałą spokojność, z tą ułatwi nadanie towarzystwom ostatecznych udoskonaleń cywilizacji. Ona w rozwijaniu się pierwiastkowej cywilizacji połączyła rodziny, a z ich stowarzyszenia się z sobą udziałała pokolenia, klony i narodki; ona połączyła dalej też pokolenia, klony, narodki i porobiła wspołeczeństwa większych narodów; ona w dalszej drodze przy rozwijaniu się cywilizacji rodu ludzkiego usiłuje połączyć i stowarzyszyć z sobą narody, stosownie do fizycznych ich między sobą granic, przedziałów, bądź przez góry, bądź przez morza, bądź przez odłączność całych pewnych części świata, przedzielonych od innych części morzami albo nieprzystępnymi górami, stepami i nieprzebytymi bagnami, ona w takich częściach świata dąży do zjednoczenia wszystkich narodów, do udziałania z nich osobnej rzeszy.

Ta ostatnia cywilizacji zasada jest prawdziwie stanowczą; z nią dopiero może w wielkich działach w całych częściach świata ustawać ten — w porządku cywilnym, tak dzisiaj wymiarowej sprawiedliwości sprzeciwiający się — systemat nieustannych wojen i nieustannych się przewalczań. Z nią dopiero zaginą te nieustanne wzajemne sobie zagrażania i wzajemne się wojsk licznością przemaganie. Z tą ustawą tylko mogą ustać wojny, pochodzące jedynie z ducha wojarstwa, z namiętnych burzliwości, z dumy, z żądzy panowania i z osobistości widoków.

Ogólnie duch wyłączności był najszkodliwszym w stowarzyszeniu się ludzi: gdzie tylko powstaje wyłączność, tam ginie sprawiedliwość, gdzie nie ma sprawiedliwości, tam nie mole być moralność, bez moralności nie ma obyczajów. Duch wyłącznictwa wszędzie jest główną zaporą w każdym kroku cywilizacji; on mniej widoczną, a przecież najgwałtowniejszą jest tamą do złączenia, do zjednoczenia się narodów. W całych dziejach rodu ludzkiego największe złe zadawał człowieczeństwu duch wyłączności ziemi, urodzenia, obrony, religii i duch wyłączności handlu.

Z nich ten ostatni najdłużej i najuporczywiej trwać będzie; on największe stawi zapory przeciw rozwinięciu się ostatniej dopełniającej cywilizację zasady, przeciw zrzeszeniu się narodów.

Bo on, tam żadną miarą nie mogąc być wpuszczonym, już z daleka przegląda konieczny swój tam upadek i zagubę.

Dotąd ta ostatnia zasada, w postępie wspołeczeństw ludzkich tak ważna, zasada dopełniająca cywilizacją, jedynie tylko w narodach Chińczyków rozwiniętą została. W innych ludach jeszcze nietkniętą leży, jak ją natura dziką zasadziła, tak dotąd jeszcze prawie dziką stoi na samych z najazdów, z napaści, z wojen wypadkach, przerwach, spiskach i umowach przymierzami zwanych, a których trwałość tak jest zmienna, jak zmienną jest przemoc, namiętność stanowiących je osób.

Jednakże ta zasada w prawidłach uspołecznienia się ludzkiego, równie jak własność, prawa, jak jednorządztwo, jak religia, jak sądownictwo, równie jest, że tak rzeknę, elementarną, jest pierwiastkową cywilizacji zasadą. Więc i ona musi, mimo wszystkich trudności sobie uporczywie przeciwnych, musi w końcu rozwinąć się, stanąć i utrwalić.

Do takowego się połączenia narodów na naszej części świata w Europie, zdaje się, iż cywilizacja już dosyć jest posuniętą. Do podobnego zamknięcia się przed ludami, jeszcze w cywilizacji niższymi i jeszcze do tego zrzeszenia wchodzić nawet przez położenie fizyczne kraju nie mogącymi, jest Europa nierównie od natury więcej niż kraina Chin usposobioną. Europa jest naokoło morzem oblana; jeden tylko lądem ma do siebie przystęp. Lecz ten zamyka warowna linia kaukaska, nieprzystępny pas kamienny i Ałtajskie góry. Nadto, drugi trudny z natury, a zmocniony być może sztuką niewielki przetwór stałej ziemi między Morzem Czarnym i Morzem Północnym. Przetwór ten jest ciągle pełen rzek, stojących wód, nieprzestępnych błot, trzęsawisk, w najtęższe zimy nie zamarzających przepaści i oparzysk. Przetwór ten jest jeszcze dotąd pełen widocznych śladów, że go niedawno rzeczone morza zalewały; dotąd w nim wszędzie poziom ziemi ledwo się do kilkudziesięciu stóp nad poziom morza wynosi. Taka płaskość ziemi nawet do połączenia znawu tych mórz podawałaby łatwość; lecz na tym przetworze, między nieprzebyłymi błot topieliskami i nie zamarzającymi oparzyskami wystawione twierdze, również jak pierwszą, tak i tę drugą kreskę mogą zdziałać nieprzystępną.

Myśl zrzeszenia się Europy nawijała się już w szczególności niektórym narodom, a w ogólności zdawała się nasuwać po drodze zwycięstw tym wielkim bohatyrom, tym nadzwyczajnym zwycięstwa jeniuszom, które na to zdaje się opatrzność w pewne wieki zsyłać na tę ziemię, aby zbyt poróżnione i podzielone narody w jednę większą, zgodniejszą zbijali masę i tym środkiem zbliżali ludów z ludami zrzeszeniu.

Ci tylko, z tych nadzwyczajnych bohaterstwa jeniuszów, z swojej odpowiedzialności za rozlew krwi ludzkiej, tym jedynie usprawiedliwiać się potrafią przed światem i przed Bogiem, kiedy w swoim przeznaczeniu po trupach krocząc okażą, że dążyli, że przyśpieszali albo uiszczyli w jakiej części świata narodów zrzeszenie i stały pokój.

W Europie Grecja najpierw do znacznej się wyniosła cywilizacji. Jej ziemi uprawa, jej rękodzieła, handel, miast liczność, wielkość, ludność i bogactwa, jej rzeczypospolitych konstytucje, Solona, Likurga prawa, ich sztuka wojenna, gotowe wojska zbrojne, floty, powszechne oświecenie, pięknych nauk i pięknych sztuk tak wysoki doskonałości stopień, iż dotąd jeszcze w całej Europie dorównanym być nie mógł, wszystko dowodzi, że cywilizacja w tej części Europy wysoko stanęła. Zaczynano i tam myśleć i brać się do wydoskonalenia ostatniej cywilizacji zasady, zewnętrznych związków. Chciano ją zaprowadzić przynajmniej na tej części ziemi, która rozliczne państwa i rzeczypospolite Grecji zajmowała. Już nawijały się myśli ligi achajskiej, ligi amfitriońskiej. Lecz ku przeszkodzeniu temu, ku zniszczeniu tych pierwiastkowych zrzeszenia się Grecji zawiązków, wielu możnowładców i królów niektórych krain i udzielnych miast zazdrością, osobistości widokami albo nierozsądkiem uniesionych, prócz własnego z siebie oporu, jeszcze dla zmożnienia swojej strony poszło szukać i przywoływać azjatyckie narody.

Te, z ułatwieniem niezgodnych i nierozmyślnych Greczynów, wchodząc do Grecji w końcu swymi ją nawały zalały, zburzyły wszystko, zniszczyły do szczętu cywilizacją; zwróciły tak świetną, tak sławną krainę w barbarzyństwo drugiej albo trzeciej epoki. Dotąd zdziczone, nędzne, w tej najpierwej ucywilizowanej ziemi w Europie rodzin achajskich wzgardzone ostatki nawet tyle czucia, tyle poznania nie mają, aby czuli i znali, jakich ojców są potomkami.

Później w Europie największa masa narodów połączona pod jedno berło była pod panowaniem cesarzów rzymskich. Tu do wielu innych uwag dołączywszy, że tron tych cesarzów osiadali Cesar, August, Wespazjan, Tytus, Marek Aureli, Justynian, Juli, niezaprzeczone uczynić można wnioski, iż cywilizacja tego ogromnego, prócz wielkiej części Azji, całą prawie Europę zajmującego państwa, daleko posunięta być musiała. Lecz zamiast umocnienia, zamiast ustalenia coraz gruntowniej, coraz prawniej jedności państwa, zamiast udoskonalenia związku połączenia tylu narodów — przeciwnie, podzielono je na państwo Wschodu i na mocarstwo Zachodu; a nieuległość jeszcze części północnych Germanów, z tego podziału dla swej samowolnej niepodległości użytkując, w nierozważnej dla dobra całej Europy niezgodzie jedni przeciw drugim znawu hordy przywoławszy, wchód barbarzyńcom do Europy złatwili. Stało się powtórnie, iż w końcu napływ azjatyckiej czerni zalał znawu najucywilizowańszą część Europy; zburzył tylu wieków, tylu krwi ludzkiej dzieło, zniszczył cywilizacją i wszystko znawu w barbarzyństwo zwrócił.

Po trzeci raz Europa swoich narodów cywilizacją rozpocząć musiała. Ta razą już przeszło lat tysiąc nad tym trudnym pracuje dziełem. Polska, kraj wielki, dzielnym ludem osiadły, od Morza Czarnego do Morza Północy rozległy, Europę od Azji zamykając, Polska służyła w tym trzecim czasie Europie za przedmurze. Polacy z położenia swojej krainy, swemu w Europie przeznaczeniu wierni, przez lat tysiąc nieustannie toczyli boje z napychającymi się do Europy hordami Tatarów, Turków, Kałmuków, Kozaków. Nigdy hord tych nie przepuścili do Europy, śmierć stawiali im zawsze za tamą nad Dniestrem, Dźwiną, Bugiem i Wisłą.

Za takim zastępem inne europejskie narody, od napadów barbarzyństwa wolne, dokładniły swoje wspołeczeństwa, rozwijały w swych ludach cywilizację, doskonaliły rolnictwo, rękodzieła i fabryki, murowały swe miasta i sioła. Między sobą tylko wojny miewały, ale te nie burzyły, nie niszczyły cywilizacji, a z nich wypadał zawsze ostatecznym rezultatem ogólniejszy między ludami związek. Wypadały z tych wojen przez przymierza, przez sojusze, zjednoczenia coraz w większą masę, połączenia w większe wspołeczeństwa narodów, na tysiące części pod tysiącem książąt podzielonych.

Karol Wielki, Henryk IV, Karol V, Kazimierz Wielki, Ludwik XIV, Fryderyk II byli głównymi w tym trzecim rozwijaniu cywilizacji Europy sprawcami. Szczególniej wielki Karol już wszystkie prawie Europy ludy i królestwa w jeden związek połączył. Cesarstwa Wschodu i Zachodu w swej koronie jednoczył, a tak pod nim wszystko przygotowane było do zjednoczenia Europy: nieszczęsny duch osobistości i wyłącznych panowań rozbił to wielkie dzieło. Okupem tylu krwi złączone narody znawu rozerwał i na sztuki między wnuków Karola podzielił.

W tym trzecim odradzaniu się cywilizacji narodów europejskich postąpiła ona daleko wyżej jak w Grecji, i jak była w państwie rzymskim; szczególniej w rozwinięciu własności osób i własności rzeczy. Nadto postęp w umiejętnościach fizycznych, matematycznych nierównie tu był większy. Myśl jednorządztwa i dziedzictwa tronu już powszechniej w narodach zaszczepioną i ustaloną była.

Już po wielu krainach rzecz powszechna, czyli główne zasady wspołeczeństw, przez konstytucją ogólnie cały naród obejmować zaczynały. Już za naszych czasów księga praw do takiej doskonałości doszła, iż w niej urządzenia familijne nierównie od poprzednich ksiąg praw więcej prawodawcę zajęły, w niej prawa własności osób i rzeczy do tego stopnia posunięto, że już tam nie ma stanów wyłącznych, ludzi niewolników, ludzi od ziemi, od czci urodzenia odrzuconych, nie ma ohydnego działu na primum, secundum, tertium, quartum et infimum genus hominum, nie ma innych sądów dla szlachcica, innych dla księdza, innych dla mieszczan, innych dla chłopów, innych dla Żydów. Dla wszystkich wspołeczeństwo składających jedne prawo i jedna sprawiedliwość. W miejsce wyłącznych stanów już w niektórych narodach rozwijają się wszczątkowe myśli politycznych ustanów czyli instytucyj. W tymże trzecim rozpoczynaniu się w Europie cywilizacji i ta ostatnia ogólniejszego uspołecznienia się rodu ludzkiego zasada, tak w cywilizacji stanowcza, chcę mówić: zasada zrzeszenia się narodów, ukazywała się w Europie wielu uczonych życzeniem i niektórych monarchów myślą. Przedstawiał z czuciem ludzkości swoje marzenia Saint-Pierre, miał ją podobno w sercu Henryk IV. Zdaje się, iż przewijała się w zamiarach Karola V. Za naszych czasów zdawała się na moment do uiszczenia najbliższą. Już rozpoczętą była wielka Europy liga.

Czyż i tą razą, takąż samą nierozwagi drogą, znawu po czwarty raz, to tysiąca lat pracy, przemysłu, rozumu i tylu krwi ludzkiej rozlewu, połączenia się narodów dzieło ma pójść znawu na roztyr? Czyliż z tego rozerwania związku ludów Europy, z tego poróżnienia ich, z tego rozszarpywania narodów, jednego pokolenia, jednego języka, które sam Bóg i natura połączyły? Czyliż z tego podziału wielkich narodów na narodki, na książęta, na króliki, mają znawu dla ich połączenia w wielkie państwa, dla ich uspołecznienia się w jednę zgodną rzeszę, mają znawu jeszcze po czwarty raz następować przez lat tysiąc z wojen nieustanne wojny?

Jest w przyrodzeniu ta ukryta, ta niezłomna siła, którą starożytność czuła, którą — wyobrazić sobie nie mogąc — bóstwiła i nazywała fatum. Rozum ludzki na wyższym stopniu wykazuje ją jawniej. Są odwieczne przyrodzenia ustawy, są to te niezzowne konieczności wypadki, które, skoro w pewnej liczbie i w pewnej mierze spełnią się potrzebne stosunki z ustawy przyrodzenia wynikające, natenczas te rezultata muszą nastąpić niezbędnie, tak względem jestestw szczególnych, jak względem rodzajów całych. Natenczas one porywają je, unoszą i stawiają w przeznaczenia celu.

Moc twórcza nie zmieni się, nie ustąpi; ona koniecznie swoje przeznaczenia w rodzie ludzkim dopełni. Tylko jej odwiecznym zamiarom przeciwni zmieniać się, ustąpić i ginąć muszą... Więc rozpocznienie się po czwarty raz cywilizacji Europy nastąpi tą razą przez największy na tej ziemi naród Sławian. On w końcu upornych zetrze, a natura na ich prochach przez Sławian zrzeszenie Europy ludów uiści.

Jest to w przeznaczeniu ludów północnych. Któż do tego ma większe prawo nad ludy sławiariskie? Kto Europie większe od narodu Sławian uczynił przysługi? Stawianie byli niezłomnym przedmurzem cywilizującej się za nimi Europy.

Któż od tysiąca lat dzielnie zastępował, bronił i ocalał cywilizację Europy? Sławianie, Polacy. Kto wszystkie dzicze, wszystkie nawały azjatyckie sam odpierał od Europy? Polacy. Kto niezliczone hordy Tatarów, Baszkierów, Kałmuków, Kozaków i Turków, niosących miecz i ogień na Europę, stale wstrzymywał i rozbijał na brzegach Wisły, Buga, Dniepru, Donu i Dniestru? Polacy. Kto od Bisurmanów jarzma oswobodził stolicę europejskich cesarzów? Polacy. Kto zburzył i do szczętu zniszczył siedź dziczy kozackiej i w rządne pułki ją posforzył? Rosjanie. Kto wiecznie nieprzystępne założył grody w górach Kaukazu przeciw najazdom ludów Azji? Rosjanie. Kto od jednego z największych wojarzy oswobodził Europę? Świadectwo to po wszystkie wieki okazywać będą wystawione przez ludy europejskie pomniki dla zwycięzców Rosjan nad Odrą i nad Mołdawą.

Za tyle od Sławian odebranych przysług i dobrodziejstw cóż im wyświadczyła Europa? W dziejach ludzkich wieki wiekom podawać będą zgwałcenie wszystkich praw narodów na narodzie Polaków; zdradliwe rozszarpanie tego starożytnego narodu na sztuki przez jedne europejskie dwory i ludy, a drugich nieludzką na taki gwałt nieczułość i występną z własną ich zgubą obojętność. Czas okaże, jaką też Europy dwory zachowują wdzięczność swym oswobodzicielom i dobroczyńcom -Rosjanom.

 


ROZDZIAŁ 74
 

KONSTYTUCJA I INSTYTUCJE CZYLI USTAWA I USTANOWY CYWILIZACYJNE W SPOŁECZEŃSTWIE

 

W społeczeństwie, które już przyszło do pewnego cywilizacji stopnia, konstytucja jest nieodzowną, jest koniecznie potrzebną.

Konstytucja nie może być ustawą domyślną, samowolną ani być nie powinna przedwczesną: taka konstytucja staje się więcej szkodliwą jak pożyteczną. Zamiast ustalenia porządku ona ustala nieład i sprawia zaburzenia; zamiast ułatwienia działań administracyjnych ona, przeciwnie, stawia im przeszkody; zamiast rozwijania i doskonalenia cywilizacji taka konstytucja tamuje cywilizacji postęp.

Takie skutki sprawiać muszą konstytucje w wspołeczeństwach, w których jeszcze cały naród nie wchodzi w cywilne towarzystwo, w którym mniejsza część narodu używa praw obywatelstwa, a większa jest w niewoli, w którym jest wyłączność praw własności rzeczy i wyłączność praw wolności osoby, gdzie są jeszcze całe stany wyłączne. Takie skutki działa konstytucja w wszystkich towarzystwach feudalnych i w tych towarzystwach, w których jeszcze się prawnie większa część feudalizmu pozostaje.

Podobne skutki sprawiały konstytucje w wspołeczeństwach, które doszły tylko do tego cywilizacji stopnia, w jakim znajdowały się rzeczypospolite Grecji i rzeczypospolite Rzymu.

Takież nieustanne burzenia się następować muszą z konstytucyj w teraźniejszych krajach Niemiec, w państwach Prus, Austrii, w Francji i w Anglii. Tam w konstytucyjnych rządach dwory i ministrowie stają się głównymi skażycielami i przekupnikami reprezentantów. Tam celnym staraniem i usiłowaniem będzie władzy rządzącej, tronu i jego ministrów zapewnić, zakupić sobie wpływy w wybory reprezentantów, zawarować sobie wszystkimi skażeń sposobami większość stronnictwa na sejmikach i w sejmach. Więc będzie tam ukryta, podstępna, ciągła walka rządu z narodem. Będą ciągłe oburzania go przeciw sobie, zmuszania go do zamieszań i do powstań.

Konstytucja jest nieodzownie potrzebna w wspołeczeństwach, w których już znajduje się cywilizacja zupełnie oczyszczona od ducha wyłącznictwa. Tam konstytucja powinna obejmować wszystkie cywilizacyjne instytucje, jakie odwieczne ustawy Stwórcy zakreśliły na wiecznych stosunkach przyrodzenia organizacji ludzkiej w zamiarze ucywilizowania rodu ludzkiego. Tam konstytucja obejmując wszystkie cywilizacyjne instytucje powinna w sobie zawierać pewne główne zasady, które by do tychże instytucji uorganizowania i rozwinięcia stawały się skazówką. Wtenczas konstytucja cywilizacji nie tamuje, lecz przy jej postępowaniu wszystko w pewnych obrębach trzyma i rozwija.

W rozdziale 68, czyniąc uwagi nad historią rodu ludzkiego, powiedziałem, jak rozmaite jego języki, podobnież jego różnych ludów wspołeczeństwa nie są wynalazkiem ludzkiego rozumu, ale są koniecznym skutkiem czyli wypadkiem ludzkiej organizacji i potrzeb.

Jak w pierwiastkowych językach dzikich ludzi mieszczą się główne mowy podziały, jej składu czyli konstrukcji zasady, również w pierwszym zawiązywaniu się towarzystw tychże dzikich ludzi już znajdują się główne podziały, główne związki ustanów czyli cywilizacyjnych instytucji. Ówcześni ludzie dzicy robiąc swoją mowę i zawiązując swoje wspołeczeństwa, robili rzecz nie wiedząc wcale, co czynią, działali najgłębszego rozumowania metafizyczność, której nawet jeszcze wtenczas wyobrażenia powziąć w stanie nie byli.

W wszystkich towarzystwach ludzi dzikich znajduje się zawiązek rodzin, jednorządztwa, religii, sprawiedliwości, pasterstwa i rolnictwa, kunsztów, handlu i powszechnej obrony. To są w każdym ludzkim wspołeczeństwie główne uobywatelenia się czyli cywilizacji instytucje. Te są ustanową konieczną z organizacji ludzkiej wypływającą; są dziełem przyrodnej organizacji rodu ludzkiego. Od tych zachowania, od ich rozwijania się i doskonalenia zawisł jedynie postęp cywilizacji i moralności ludzi.

Każda z tych instytucji czyli cywilizacyjnych ustanów powinna mieć doskonałą organizację, powinna być wewnętrznie urządzona w właściwym jej zamiarze. Każda, stosownie do politycznych kraju podziałów, powinna podzielać się na zgromadzenia, które wszystkie przecież w całym wspołeczeństwie i w całej rzeszy jednę tylko instytucją składać mają. Tych instytucyj główne zasady, ich między sobą stosunki powinny składać konstytucją wspołeczeństwa.

Każdej instytucji zamiarem i obowiązkiem jest warować i starać się, aby coraz więcej rozwinąć tę zasadę cywilizacji, która jest jej właściwym przedmiotem.

Pierwszą jest instytucja rodzin: ta ma mieć naczelną, najwyższą władzę urządzoną w mężach i ojcach.

Drugą jest instytucja jednorządztwa: w tej władza wykonawcza jednoczyć się powinna w jednej osobie; konstytucyjny jednowładca powinien być nierozdzielną jednotą rządu, głównym ojcem narodu i najwyższym zwierzchnikiem narodowego religijnego wyznania. Konstytucyjnego jedno władcę powinny otaczać wszystkie krajowe władze; tronu zasadę i warownię składają wszystkie instytucje, które ostatecznie w najwyższym władcy, jako w najwyższym ojcu jednoczyć się powinny. Instytucja jednorządztwa składa się z rodziny jednorządcy, czyli najwyższego władcy, i z hierarchii urzędników administracyjnych i radnych.

Ponieważ władza konstytucyjnego jednowładztwa czyli jednorządztwa nie może być tylko skoncentrowana w jednej osobie, ta zaś nie może być nieśmiertelną, musi podlegać dzieciństwu, słabościom, starości i śmierci, więc z pierwszej konieczności wypada druga, że instytucja jednorządztwa musi mieć koniecznie następstwo z prawem dziedzictwa.

Przeciwnie, wszystkie instytucje inne nie są zawarte w jednej osobie, ale rozciągają się do całego narodu, który jest nieśmiertelny, który żadnym nie podlega słabościom, młodości, starości, śmierci; przeto instytucje te nie powinny i nie mogą być dziedziczne, gdyż tym, zamiast łączenia, zamiast jednoczenia, dzieliłyby, rozrywałyby naród. Zamiast nadawania mu niewzruszalności rucałyby go na nieskończone między sobą podziały, nienawiści i niezgody.

Instytucje te powinny w swych stosunkach wewnętrznych, jako też między sobą w swych stosunkach politycznych tak dobrze być uporządkowane, aby nigdy innego wyłącznego zamiaru mieć nie mogły. Wszystkie wspólnie dążyć powinny do jednego celu: do powszechnego dobra.

Instytucja religijna w zachowaniu przyrodnych stosunków, w pełnieniu moralnych obowiązków na cześć najwyższego tych stosunków Stwórcy, ma pojednywać wszystkie z sobą ludy. W tym celu w każdym dniu w rodzinach ojcowie sprawiają religijny obrządek, a w dni oddawania publicznej czci przez moralne czyny w domu na to przeznaczonym zgromadzać się będą wszystkich instytucji członki; tam wyższa władza miejscowa sprawia religijne obrządki. Instytucja religijna składa się z tych mężów ojców, którzy sami obrządki religijne odprawiają w domu swej rodziny, i z tych urzędników, którzy obrządki religijne odprawiają w religijnych domach publicznych.

W instytucji sprawiedliwości, czyli sądów, zasadą być ma do wyboru sędziów udowodnione ciągłe życie moralne i nabycie gruntowne nauki prawa. Tę instytucją składa cała hierarchia władz sądowniczych.

Instytucja rolnictwa, prócz uroczystości na wiosnę i na jesień przy rozpoczynaniu uprawy ziemi poświęconych, ma obejmować wszystkich rolników, wyrobników, dzierżawców i właścicieli. Te stopniowania przez zgromadzenia i tych organizacją oznaczone być winny.

Instytucja kunsztów i handlu również ma obejmować uczniów, czeladników i gospodarzy, fabrykantów i kupców. Organizacja temu stopniowaniu powinna wskazywać doskonalenie się i przemysłu drogę.

Instytucja obrony winna urządzić stałe zbrojne straże tylko na granicach rzeszy. Do wewnętrznej zaś obrony w potrzebie winny przygotować pod broń wszystkich mężczyzn od lat dwudziestu do lat pięćdziesiąt.

Towarzystwo, w którym znajdują się tych wszystkich instytucji zawiązki, lecz jeszcze nie są rozwinięte, jest dzikie, ale jest spokojne i szczęśliwe, jest do rozwinięcia się cywilizacji czyli uobywatelenia sposobne.

Towarzystwo, w którym te instytucje zostały przez ducha wyłącznictwa albo wszystkie, albo w części przytłumione, zepsute lub przenaturzone, jest w nieporządku, jest burzliwe, jest pełne niesprawiedliwości. Takie towarzystwo nie może być nigdy moralne. W nim wszystkie moralności nauki będą próżne albo na oszukanie tylko użyte. Postęp obywatelenia czyli cywilizacji w takim wspołeczeństwie jest trudny i będzie w wszystkich częściach skażeniem zarażony.

Towarzystwo, w którym jedne z tych instytucji całkiem są opuszczone albo zagubione, jest niedołężne, pełne nieporządku i niepokoju, postępować w cywilizacji nie może, koniecznie w końcu upaść musi.

Wspołeczeństwo zaś, w którym te wszystkie znajdują się instytucje, w którym są rozwinięte w porządku i ciągle się doskonalą, nigdy jedna z drugimi w działaniach nie jest w sprzeczności, owszem, wszystkie się wspierają, wszystkie w swoim rozwijaniu, w swoim doskonaleniu się wspólnie postępują i zgodnie dążą do ogólnego towarzystwa dobra. Takie wspołeczeństwo jest w porządku, jest spokojne, moralne, swobodne i szczęśliwe. Takie wspołeczeństwo jest usposobione do ustawy konstytucyjnej, taki naród może i powinien mieć systemat reprezentacyjny. W towarzystwach, które takich instytucji nie mają albo w których te instytucje są skażone lub przeistoczone, nie mogą mieć ani prawdziwej spokojnej konstytucji, ani prawdziwej spokojnej narodu reprezentacji.

 


ROZDZIAŁ 77
 

INSTYTUCJA CZYLI USTANOWA EDUKACJI PUBLICZNEJ

 

Edukacja publiczna jest jedną z najistotniejszych instytucji cywilizacji narodów. Dzieli się na dwie części: na wychowanie i na oświecenie. Część pierwsza powinna być urządzona w rodzinach, część druga w publicznych szkołach.

Wychowania przedmiotem jest zachowanie i umocnienie zdrowia, ukształcenie ciała, nadanie dobrych obyczajów, praktycznej religii i praktycznej moralności.

W teraźniejszych społeczeństwach przy niepodobieństwie miania stałych i tak ogromnych gmachów, aby w nich mieściły się ciągle wszystkie krajowe dzieci, szkołą wychowania nie mogą być, tylko rodziny.

Przeto prawodawca, chcący w społeczeństwach mieć ludzi moralnych, powinien najpierwej starać się urządzić doskonale rodziny. W nich zaprowadzić zupełną władzę mężów i ojców i tym wskazać przepisy do dzieci wychowania.

Mąż, ojciec powinien być swej rodziny kapłanem, czyli właściwej w swej rodzinie religii praktycznym nauczycielem.

Ojciec sam stanowi względem swoich dzieci zabaw, religii nauki, szkoły publicznej, towarzystwa i stanu.

Dzieci w czasie wychowania, w czasie zostawania pod władzą ojców, nie mogą znajdować się na żadnych publicznych ani partykularnych igrzyskach, widowiskach, zabawach, ucztach, zgromadzeniach, obradach.

W domach religijnych, dobroczynności, czyli w domach praktycznej moralności, osobno płeć męska, osobno płeć żeńska mieścić się powinna.

Wychowanie trwa, dopokąd dzieci pod władzą ojców zostawać mają: córki dopokąd nie pójdą za mąż, synowie, dopokąd nie staną się przez małżeństwo ojcami.

Żaden jeszcze nie będący ojcem i mężem nie może być sędzią ani żadnym publicznym urzędnikiem.

Przeto chcąc wychować moralnych ludzi w europejskich społeczeństwach należy wprzód te społeczeństwa poprawić z gruntu; potrzeba wprzód nadać powszechne, jednostajne urządzenia wszystkim w nich rodzinom.

To uskutecznione być nie może w społeczeństwach złożonych z stanów uprzywilejowanych z różnymi wyłącznictwa prawami.

Wszystkie europejskie społeczeństwa pochodzą z towarzystw feudalnych. Wszystkie mają dotąd jeszcze grube feudalizmu rysy i główne feudalizmu zasady. W społeczeństwach feudalnych niepodobną jest moralność, bo moralność zasadza się jedynie na miłości bliźniego. W towarzystwach z feudalizmu pochodzących miejsce miłości bliźniego zajmuje przemoc i bojaźń. Stąd pochodzi, że w takich społeczeństwach są tylko ciągłe usiłowania uciemiężonych przeciw uciemiężającym; jest wojna nieustanna i tajemna jednych z drugimi, wojna uległych przeciw przemożnym, wojna ubogich przeciw bogaczom, wojna słabych przeciw mocnym, zgoła nie ma ludzi bliźnich, nie ma ludzi braci; człowiek jednego stanu nie ma uczuć bliźniego ku ludziom innego stanu, ale ma usilne skłonności do zachowania swoich wyłącznictw, swoich feudalnych dzierżaw z krzywdą drugich; ma niechęć, ma nieufność nieprzyjaciół ku nieprzyjaciołom, uciśnionego ku uciskającym, człowieka przyrodzenia ku wyłącznikom feudalizmu, ku wyłącznikom z człowieczeństwa.

Dzieje wieków są dowodem, że niepodobieństwem jest zaprowadzić i ustalić moralność w społeczeństwach feudalnych, w towarzystwach pochodzących z feudalizmu. Poświadczają to równie czasy barbarzyństwa i ciemnoty, jak czasy cywilizacji i oświecenia.

W XV i XVI wieku wszyscy ówcześni, w towarzystwach rej wodzący, wszystkie barony, grafy, margrafy, duki, wszystkie możnowłady starali się usilnie umoralizować lud. W tym zamiarze poświęcali wielką część majątków na założenie rozmaitych instytucji świętych, bogobojnych, na ustanowienie i uposażenie prawie w każdym mieście i w wielu wsiach zgromadzeń praktycznej moralności.

Przecież to wszystko stało się próżne i nieużyteczne. Owszem, towarzystwa w tych wiekach były najniemoralniejsze. Natenczas to w stanach chłopów niewolników nie było żadnej religii i moralności, była tylko zabobonność i bojaźń, a z nimi nie było żadnego zaufania w swoich panach, owszem, była ogólna dążność do oszukania ich w robotach, w pańszczyźnie, było powszechne próżniactwo, pijaństwo, skryte powszechnie kradzieże, częste zabójstwa, częste chłopskie bunty i srogości.

Natenczas to w stanach baronów, grafów, margrafów, duków, możnowładców znajdowała się powszechna wzgarda ludzi niewolników, w obchodzeniu się z nimi nieludzkość i srogość między nimi zaś samymi w ich rodzinach własnej krwi nienawiść. Braci z siostrami i braci z braćmi, dzieci z rodzinami, nieustanne znawidzania się, kłótnie, podstępy, zdrady, przekupstwa i gwałcenia sprawiedliwości: łupią sobie oczy, urzynają języki, mniszą się moralnie albo mniszą się fizycznie, trują się, palą się, knują jedni przeciw drugim spiski, sprzysiężenia i zdrady; po drogach ukryte zabójstwa, po domach zdradliwe napaści, otwarte zajazdy, rabunki i morderstwa.

Przeciw panującym nieustanne powstania zbrojnych ruchawek i zbrojnych rokoszów, zgoła ziszczano wszelkie otwarte i podstępne gwałty i morderstwa.

Te zaś pobożne instytucje, owe wzorowe praktycznej religii i praktycznej moralności zakonne zgromadzenia tu stały się najzepsutsze. Były stanem zabobonności, głupstwa, próżniactwa i rozwiązłości; były gniazdami nieobyczajów, niewiary, niezliczonych kacerstw, schyzm, rozszczepieństw, a z tymi pełno w nich wzajemnego znienawidzania się, przeklinania się i zaszczepiania niezgody, kłótni i nienawiści ludzi z ludźmi, religijnych wojen, zbrodni i okrucieństw; zgoła stali się podżegaczami zaburzeń z narodami narodów.

Tak powszechnie w tych wiekach ówcześni pasterze ludów przez ludy wybijali i wyrzynali siebie i ludy.

W wiekach zaś późniejszych, oświeceńszych, w wiekach osiemnastym i dziewiętnastym podobnież wszyscy władcy państw europejskich gorliwie starali się zaprowadzić i zagruntować w ludach religią i moralność; tym końcem wszędzie w edukacji partykularnej i w edukacji publicznej zalecono przed naukami wszystkimi naukę religii i moralności. W ogłoszeniach, w swoich przemowach do ludów wszyscy usiłują najskuteczniej wzbudzać uczucia religii i moralności. W tym zamiarze zajęto się szczególniej podniesieniem i uporządkowaniem duchowieństwa, znawu zwoływano i powracano pobożne zakony, edukacją powierzano duchownym.

Przecież współcześni, na to patrzając, widzieli wszędzie więcej coraz rozszerzającą się demoralizacją. Przypatrzmy się temu w szczegółach.

W najniższej klasie wieśniaczej rolników trwa stale ku swym zwierzchnikom i panom taż tajemna niechęć, nieufność, taż żądza uwolnienia się albo przynajmniej przez oszukanie ulżenia sobie robocizny i powinności; wszędzie w nich ludzie w złych przypadkach w nieszczęściach dla panów i dla innych swych rządców mają obojętność; wszędzie trwa lenistwo, próżniactwo i powszechne pijaństwo, a w dni świąt ukazują się wszystkie gatunki rozpusty; zabójstwa są rzadsze, a gęstsze kradzieże; do krzywoprzysięstwa, do fałszywych świadectw w wszystkich znajduje się łatwość i skłonność Brańców do wojskowej służby od ucieczki nie wstrzymuje obawa popełnienia krzywoprzysięstwa, ale jedynie tylko obawa srogości i kary. Po wojskowych leżach nic nie wstrzymuje, aby żołnierska rozpusta szybko nie rozpościerała się po wszystkich wiejskich rodzinach: stąd pogarszają się w tej najniższej klasie obyczaje, zalęgają się porubstwa, cudzołóstwa, ginie wierność małżeńska, robi się obojętność rodziców dla dzieci i dzieci dla rodziców; nawet zagęszcza się nieuszanowanie synów dla ojców, powszechnieje znieważanie przez dzieci rodziców.

W klasie miejskiej rzemieślnicy, rękodzielnicy, fabrykanci, kramarze, kupcy są pełni wzgardy dla rolników, zajrzą i zazdroszczą szlachcie. Z jednymi i z drugimi w działań ich stosunkach nie kieruje bynajmniej miłość bliźniego, ale tylko rachuba żądzy większego zysku.

Niedotrzymanie słowa, zyskowniejsza nad wartość rzeczy sprzedaż, oszukaństwo w mierze, w zamianie, w sprzedaży w kupnie; fałszowanie rzeczy pierwszych potrzeb ludzkich, jadła i napojów; tym zaś złoczyństwom tajemne pobłażanie, nawet sprzyjanie, dzieje się w najoświeceńszych krajach przez rządy końcem pomnożenia publicznych poborów; w tymże celu zaprowadzone publiczne loterie, gry wypadkowe, w których już doskonale wyrachowano przewyżkę wypadków na korzyść grającego, a na stawiającego szkodę. Tamże widzić wszystkie gatunki monopoliów, nawet monopoliczny handel łudzi, Murzynów: przez ten corocznie poświęcają chciwości bezecnej miliony ludzi bliźnich. A to wszystko najoświeceńsze,

Dowodem tego jest Anglia: ten kraj konstytucyjny z społeczeństwem gruntującym się na zasadach feudalizmu, to jest na zasadach ducha wyłącznictwa, więc ducha niesprawiedliwości. U nich dzieje się pospolicie fałszowanie rzeczy do żywności i do napoju, nawet rzeczy do lekarstwa używanych. Rząd o tym wie, prawodawca milczy, rząd sprzyja, aby pomnażał dochód z poborów. Wszystko to ten cywilizowany naród kupiecki, a feudalizmem zarażony, umie pogadzać z moralnością i z religią chrześcijańską. Bo istotnie nie ma ani pierwszej, ani drugiej, ale ma tylko wykształconą tartuferią, z tą on umie godzić swoją nieprawość monopoliów, wyłącznictw, którymi krzywdzi i ujarzmia rodzaj ludzki, umie godzić swe wszystkie zdrady, gwałtowności, jakie kompania kupców wyrządza nad niezmiernymi narodami Indii Wschodnich, z jakimi rozbija tam prawne (légitime) monarchie, burzy trony, depcze najświętszą głów koronowanych prawność (légitimité), z jakimi przez tyle wieków poświęcała corocznie milion ludzi swojemu hadlarstwu i łakomstwu, z iakimi wśród te z obrządków najreligijniejsze państwa to wszystko zmieszczają w swoich prawach i umieją to wszystko w swojej rachubie pogodzić z słusznością, z swoją religią i swoim sumnieniem.

Nadto w tychże ucywilizowanych i oświeconych krajach wszyscy także są niespokojni, wszyscy także swego stanu, swojej klasy nie lubią, wszyscy pragną przedrzeć się z klasy niższej do wyższej; w stanie niższym chcą żyć jak stan wyższy żyje, a ten zaś nieustannie dąży, aby klas niższych zawarować sobie uległość, a przez ich uległość powiększać swoją władzę i użytek.

Zgłębijmy te uwagi dalej. W teraźniejszych europejskich towarzystwach, uważając je powszechniej, spostrzegamy, że w stanach najniższych, w stanach rolników, poddanych jest mniej zepsucia, mniej nieludzkości, mniej demoralizacji niżeli w stanach wyższych. W naszych społeczeństwach z każdym wyższego stopnia stanem podwyższa się i powiększa się niemoralność; rozbierajmy to przez szczegóły.

W każdej wsi dwór jest pierwszym kazicielem prostoty, dobrych obyczajów i moralności. Wieśniak lub wieśniaczka, którzy wziętymi byli do dworu, im dłużej tam bawili, tym skazeńszymi wychodzą: już znienawidzają swój stan rolniczy, już wstydzą się użytecznej pracy, tracą uczucia ludzkości, gardzą swego stanu ludźmi, stają się względem nich dumni, do ich krzywdzenia i do ich bicia skorzy; a coraz mocniej siodłani żądzą wyniesienia się nad swój stan, nabierają namiętności siebie prawodawstwo i rząd uorganizowała na samym bezwstydnym przekupstwie.

Możeż w takim feudalno-kupieckim kraju być moralność? Czyliżby się to w społeczeństwie założonym jedynie na miłości bliźniego, jedynie na prawie równym dla wszystkich ludzi, mogło godzić się z moralnością i z religią chrześcijańską ? Lecz to wszystko umiejętnie pogodzone znajduje się w Anglii, w tym najdawniejszym kojarzydle feudalizmu z  liberalizmem.

Dziś równie jeszcze i Francja zwracając wśród siebie wielką część feudalizmu nie chce odstąpić od tyraństwa ludzkości, od handlu Murzynami. Portugalia, Hiszpania, w których dotąd prawie połowę ziemi zajmowały święte praktycznej religii i praktycznej moralności instytucje, święte pobożne zakony, przecież będąc składem towarzystwa feudalnego ciągle od wieków prowadziły i prowadzą ten bezecny ludzi handel. (Przyp. aut.) liczniejszych i natarczywszych; z tymi wzmaga się w nich skłonność puszczania się na wszystkie środki zarobków, oszukaństw, rozpusty, gry, kosterstw i kradzieży.

Również jeżeli dworanin, czyli szlachcic lub szlachcianka, przejdzie na dwór grafów, margrafów, duków i tym podobnych możnowładców, wkrótce ciż nie lubią domowego pożycia, wiejskiej zaciszy; milej im czołgać się po dworach, tam stają się względem równych dumni, względem wyższych podli i nikczemni, tracą miłość bliźnich; zwiększa się w nich obojętność dla tych, których pracą rąk żyją; pozbawiają ich swej opieki, oddają ich za pieniądze w dziercze ręce dzierżawców; sami prowadzą życie czcze, życie bez zamiaru, tak stają się miotłem wszystkich namiętności bez celu. Unikają małżeńskiego stanu, oddają się rozpuście, zalotnictwu, ćwiczą się w oszukaństwie, w zwodzeniu płci żeńskiej, przeciągają się z dworu do dworu, z stolicy do stolicy; wreszcie nudzą się na ojczystej ziemi, włóczą się po obcych krajach, zwiedzają wszystkie oberże, teatry, kawiarnie i zamtuzy. Powróciwszy do kraju usiłują kazić i prawa i sprawiedliwość, by nie płacili, co innym winni.

U nich religia zwyczajem, moralność nie na miłości bliźnych, ale zasadza się na obojętności dla ludzi. Chciwi i rozrzutni albo pysznoskąpcy; zgoła wszyscy twardzi samolubcy. W służbie cywilnej są przekupnym i giętkim narzędziem nieprawości możnych. W służbie wojskowej sprzedają krew i życie, kto im lepiej płaci, przysięgają na ślepe posłuszeństwo bicia się równie za prawość i za nieprawość, jaką im ten wskaże, kto im takową ich służbę lepiej opłaca. To zaś wszystko w ich sumnieniu zgadza się zupełnie i z ich religią, i z ich moralnością.

Tacy połączeni z wychodzącą na świat młodzieżą i z hurmem bezżeńców, w wszystkich zgromadzeniach europejskich społeczeństw prowadzą rej sądu publicznego, przeszydzają mężów i ojców, prześmiewają się z żon i z dzieci, uległych mężów i ojców władzy. Oni to są twórcami tej opinii, co przekradając się wewnątrz rodzin owładnia je, a które z tych zgromadzeń żony zepsute, młódź obojej płci przedwcześnie złudzona w swoje rodziny przenosi.

Z tych stanów wzniósłszy się jeszcze wyżej, jeżeli przejdą na dwory władców państw — tam wszystko oszukaniem. Nie ma żadnej szczerości; nauka fałszowania się doprowadzona do najwyższego stopnia; podłość największa i wyniosłość największa; podstępy, niesłuszność, niedotrzymanie przymierz, przysiąg; zmowy, spiski jednych przeciw drugim, napaści, zdrady, wojny, gwałty, skoro szczęśliwie udadzą, tam stają się prawością; religia jest polityką lub uorganizowaną tartuferią; moralność nie na miłości ludzi, ale zasadza się na mocy.

Nie ma więc w żadnych rodzinach, nie ma w żadnym stanie towarzystw europejskich usposobienia do moralizowania się ludzi, ale w wszystkich jest głęboko zaszczepiona dążność do użytkowania jednych z drugich albo przez oszukiwanie się, albo przez gwałcenie.

Przeto w społeczeństwach takiego składu trzeba najprzód starać się zmienić nienaturalną i nieprawą ich związku zasadę. Trzeba usiłować, aby wykorzenić w nich z gruntu ducha wyłącznictwa, który nieustannie i uporczywie działając z początku osłabia, z czasem zupełnie zatłumia miłość ludzi. Owszem, trzeba reformowanym towarzystwom nadać za główną zasadę miłość bliźniego; bo ta jest utwórczą zasadą prawdziwej moralności boskiej, moralności chrześcijańskiej. Z nadaniem towarzystwom takiej zasady trzeba, aby zaraz prawa urządziły rodziny, aby w nich ustaliły władzę ojców i mężów, aby prawa objęły i zawarowały całkiem najistotniejszą w rodzinach część: małżeństwa; aby nie była uświęcaną nietykalność małżeństw zawartych bez zezwolenia rodziców, gdyż to wstrząsa i rozprzęga władzę ojców; ani też, aby ślub małżeński był nietykalnym, gdyż to osłabia i czyni uległą władzę mężów.

W tak poprawionym towarzystwie bezżenność mieć miejsca nie powinna. Ona jest przeciw naturze, więc koniecznie psuje porządek przyrodzenia. Stąd pochodzi niezliczone mnóstwo szkodliwych przyczyn i szkodliwych skutków, które burzą spokojność w rodzinach, wnoszą nieład w ogół porządku towarzystw i kaźnią powszechnie obyczaje.

W tak poprawionych towarzystwach wszystkie prawa cywilne i policyjne nieustannie przestrzegać mają, aby młódź i bezżenni żadnego wpływu na opinią publiczną mieć nie mogli. Lecz opinią tą  sami tylko powinni utwarzać i nią zarządzać ojcowie familii.

W tym zamiarze do wszystkich publicznych zgromadzeń, zabaw, widowisk, obrad i sądów przypuszczanie młodzieży i bezżeńców wzbronione być powinno. W wszystkich publicznych zgromadzeniach, w wszystkich domach religijnych dla bezżeńców zupełnie oddzielne miejsca oznaczone być mają.

Dopiero po takich głównych w społeczeństwie zmianach może skutecznie nastąpić w rodzinach wychowanie moralne.

Druga część: Oświecenie. Ludzie nie mają żadnych ani wyobrażeń, ani pomysłów wrodzonych. Te wszystkie pochodzą im przez zmysły.

Ludzie powszechnie są dostatecznie uzmyślnieni i dostatecznie uzdolnieni do rozsądku, do tej jedynej zasady prawego i czystego rozumu.

Smysły ludzkie tak zewnętrzne jak wewnętrzne, czyli umysłowe, mogą być doskonalone, mogą dla ułatwienia człowiekowi działań w nabieraniu i w zachowaniu uczuć, dla powzięcia wyobrażeń i dla czynienia pomysłów mieć skuteczne i rozliczne pomoce, jako to: przez mowę, przez znaki, przez litery, pisma, druki, liczbę, przez rysunki, rozmiary i przez stosunkowanie dźwięku czyli nuty muzyczne.

Tak uorganizowanych ludzi, chcąc stosownie do przeznaczenia ich utworu oświecić, trzeba najprzód stale zawarować w przepisach ustawy publicznego oświecenia, aby im nigdy uprzednio nie dawano fałszywych wyobrażeń, fałszywych pomysłów. Aby w pierwszym rozpoczynającym się usposobieniu ich do oświecenia najpierwej w wieku młodym oswajać ich z wszystkimi przygotowawczymi pomocami, ułatwiającymi im smysłowe i umysłowe działania.

Przeto szkoły pierwiastkowe, elementarne czyli przygotowawcze do publicznego oświecenia, powinny znajdować się w każdej gminie.

W tych szkołach mają być dawane same tylko nauki czytania, pisania, rachowania z pamięci i na piśmie, mierzenia z rysunkiem. Szczególniej mają być zalecone ćwiczenia się w liczbowych rachunkach z pamięci i na piśmie, i w rozmiarowej nauce geometrii, te bowiem oswajają najskuteczniej umysł z ciągłą uwagą, z tą tak ważną umysłową władzą, za którą następuje rozsądek.

Książka do czytania nie ma zawierać w pierwszym dziale, tylko same moralne stosunki, zasadzające się na odwiecznych ustawach Boga, twórcy wszystkich rzeczy, o którego jestestwie i wszechmocności każdy ojciec w czasie wychowania da mu wyobrażenie, ucząc go przez praktyczną religią wiary o Bogu, wiary jego rodziny przodków.

W tych moralnych stosunkach mieścić się mają szczególniej obowiązki dzieci względem rodziców, względem rodzeństwa, względem krewnych i powinowatych i względem wszystkich ludzi.

Tak poczynający będzie tu najpierwej to czytać, co praktycznie w swej rodzinie widzić będzie.

W drugim dziale książki do czytania znajdować się mają moralne stosunki i obowiązki względem swojej gminy, względem jej naczelnego urzędnika i względem starszych rady gminy.

Tamże będzie umieszczony opis obowiązków i władzy tychże gminy urzędników. W towarzystwach bowiem już w stopniu tej epoki ucywilizowanych, równie jak znajdują się księgi stałych praw cywilnych rzeczowych i karnych, tak powinny być kodeksy stałych praw administracyjnych. Wierny wyciąg z księgi administracyjnej dla gmin i jej urzędników trzeba, aby wchodził w książkę elementarną tej pierwszej szkoły.

Takie powszechniej w wszystkich elementarnych szkołach dawane nauki nie zepsują, owszem, ugruntują rozsądek; a wszyscy, znając swoje powinności i swoich urzędników obowiązek i władzę, wszyscy wspólnie będą się dozierać. Dla usposobienia pamięci trzeba, aby pewne wyjątki czytane z pamięci powtarzali.

Druga szkoła elementarna, wyższa, powinna znajdować się w każdym mieście. Ta druga szkoła, wyższa elementarna, ma być także tylko jeszcze przygotowawczą do ułatwienia działań władz umysłowych, ale łącznie z aplikacją czyli zastosowaniem.

W niej także ma być dawana nauka czytania i pisania wraz z zastosowaniem do pisania listów w rożnych przedmiotach gospodarczych, rolniczych, fabrykanckich, kupieckich; wzory do opisania rzeczy, czynu i gramatyka. W tejże drugiej miejskiej elementarnej szkole mają uczyć rachunków z ułamkami i z zastosowaniem ich do pisania rejestrów i rachunków rolniczych, fabrycznych i handlowych; będą dawane w polu rozmiary czyli geometria praktyczna, z użyciem rozmaitych narzędzi, stolika, busoli, do zdejmowania planu, wraz z niwelacją. Rysunki będą zastosowane do rozmiarów, do rozmaitych narzędzi i sprzętów domowych, do rozmaitych machin używanych w rolnictwie, w rzemiosłach i w rękodzielniach.

Książka do czytania przez rząd dana ma zawierać same moralne stosunki i obowiązki dzieci względem rodziców, względem rodzeństwa, względem wszystkich bliźnych czyli ludzi, obowiązki względem wszystkich mieszkańców miasta, względem naczelnika miasta, względem urzędników rady municypalnej. Razem będzie z księgi praw administracyjnych wyciągnięty rzetelny wypis władzy i obowiązków naczelnika miasta i urzędników municypalnych.

Nadto w szkole tej będzie dawana ogólna znajomość jeografli, przynajmniej swego miasta, obwodu, województwa; ogólne wiadomości o ziemi, o znajdujących się w niej minerałach, na niej roślinach, zwierzętach i ogólne wiadomości o główniejszych fenomenach fizycznych, o żywiołach, o gazach, o elektryczności. Do każdego z tych przedmiotów będą przydane książki do czytania przez rząd przyjęte i przepisane.

Z takich dwóch niższych i wyższych publicznych szkół elementarnych, czyli przygotowawczych, wyjdą dostatecznie usposobieni ludzie do najpowszechniejszych w kraju klas: rolnictwa, przemysłu i kunsztów, do urzędów wiejskich i miejskich.

Przeto w trzecim, następnym rzędzie szkół publicznych, należy już w całym kraju zaprowadzić szkoły praktyczne rozmaitych rzemiosł, fabryk i rękodzielni.

Z tych trzech gatunków szkół już towarzystwo mieć będzie ludzi pracowitych, użytecznych i rozsądnych.

Lecz gdyby publiczne oświecenie na tych tylko kończyć się miało, zawiedzionymi zostałyby w człowieku zamiary Stwórcy. Nie objęłyby i nie postąpiłyby towarzystwa w naukach i w umiejętnościach dokładnych, a bez tych ani w cywilizacji. Przecież jest w odwiecznym przeznaczeniu ludzkiego rodzaju doskonalenie się jego.

Potrzeba więc człowiekowi, już tylu pomocami do użycia władz smysłowych i umysłowych w szkołach elementarnych opatrzonemu, dać poznać otaczającą go naturę, nauczyć go, jak ma użyć władz swej duszy do poznania rzeczy, jestestw i ludzi, do odkrycia i do objęcia tychże rzeczy, jestestw i ludzi stosunków między sobą i stosunków z Stwórcą wszystkiego, z Bogiem.

Czwarta więc szkoła publiczna powinna być wstępem do świątyni nauk i umiejętności. Taka przynajmniej jedna szkoła ma się znajdować w każdym województwie.

Do tej szkoły przypuszczony nie będzie, kto nie skończy szkoły elementarnej miejskiej i z jej egzaminu nie złoży zaświadczenia.

W szkole czwartej dawana będzie matematyka w całej swej teorii, geometria, trygonometria, algebra do czwartego stopnia włącznie, historia naturalna w wszystkich trzech działach, fizyka, chemia, języki, szczególniej język krajowy i język powszechny w Europie, literatura, historia powszechna w ogólności, a w szczególności historia narodów europejskich, prawa cywilne i kryminalne krajowe. Moralne stosunki między sobą obywateli, ich stosunki z wszelkimi urzędnikami województwa, powinność i władza urzędników względem obywateli. Wypis ten wiernie będzie wyjęty z kodeksu administracyjnego.

Do innych wszystkich w tej szkole nauk i umiejętności będą używane jedynie tylko książki elementarne, przepisane przez magistraturę nad edukacją przełożoną.

Szkołą piątą jest szkoła główna. Na dwanaście liceów czyli szkół wojewódzkich potrzeba przynajmniej jednej szkoły głównej. Ta składać się ma z wydziałów.

W pierwszym wydziale dawane będą wszystkie umiejętności dokładne w całej swej obszerności i z zamiarem doskonalenia ich do najwyższego stopnia. Historia naturalna, fizyka, chemia, matematyka, astronomia, systemat świata i jego odwieczne ustawy zastosowane do naszej ziemi, roślin, zwierząt i ludzi, moralność czyli wykład powinności i należności człeka gruntujących się na odwiecznych ustawach Stwórcy Boga.

W drugim wydziale dawana będzie nauka praw cywilnych i administracyjnych.

Trzeci wydział składać ma szkołę nauk lekarskich.

Czwarty wydział obejmuje języki, literaturę z jej częścią porównawczą samych wyborowych wzorów, tak z dzieł starożytnych, jak z nowoczesnych oraz nauki sztuk pięknych.

Lecz nauki i umiejętności tylko w teorii dawane, bynajmniej nie uzupełnią zamiarów ich użyteczności w społeczeństwach ludzkich, jeszcze one z samą tylko teorią nie są użyteczne, jeszcze są tylko ciekawe, czcze, próżniackie, jak każda ciekawość próżna.

I mędrcy, w umiejętnościach tylko teoretycznie najbieglejsi, jeszcze tym samym nie stają się użytecznymi, owszem, i oni mogą być tylko ciężarem, jakim jest każdy inny próżniak, jakimi są zgromadzenia rozmaitego gatunku kontemplacjonistów.

Nauki i umiejętności dopiero stają się użytecznymi, gdy są w praktyce do użytku publicznego zastosowane.

Przeto należy koniecznie stosownie do każdego wydziału szkoły głównej tuż zakładać instytuty aplikacyjne czyli praktyczne. Tym końcem, w względzie wydziału umiejętności dokładnych trzeba ustanowić instytut czyli główną szkołę politechniczną.

Przy wydziale lekarskim należy założyć stosowny instytut kliniki, obejmujący praktyczne leczenia wszystkich rozmaitych chorób ludzkich.

W stosunku do wydziału prawa i administracji mają być wyznaczone magistratury sądowe i magistratury administracyjne, przy których wychodzący po skończonych naukach z wydziału pewną liczbę lat praktykować obowiązani będą.

Te wszystkie szkoły trzeba tak między sobą ustosunkować i tak ustopniować, aby od szkół najniższych do najwyższych jedna drugiej podawała dobrze usposobionych uczniów. Wszystkie zaś być mają między sobą tak połączone, aby wszystkie nie składały, tylko jeden publicznej edukacji instytut.

Nadto systemat publicznej edukacji powinien tak z systematem wewnętrznego politycznego składu społeczeństwa być związany, aby żaden obywatel nie był przypuszczony do popisów rozmaitych kolegiów wybiorczych, tylko składający dowód użytecznego ukończenia stosunkowej szkoły do pewnego stopnia.

Nad tak urządzoną edukacją wychowania i oświecenia publicznego ma być ustanowiona administracyjna magistratura, a przy każdej szkole ma znajdować się administracyjny dozór. Pierwsza i drugie składać się mają z samych najmoralniejszych ojców familii i z samych najoświeceńszych w narodzie obywateli, również tylko ojców familii.
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